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Organ Katolicko-Narodowy
Przedpłata: miesięcznie wynosi zł 1,50 z dostawą pocz­

tową zł 1,69, z odnoszeniem w dom przez specjalnych posłań­

ców zł 1,75. Cena egzemplarza pojedyńczego wynosi gr 15,

UluMl h razu tiwnioiM: na iM ort l sotioiu.

Telefon nr. 69<

ntt Mili i jffliiisM: uiaDrzBźno, ul. Mitt i.

Ogtosaenla: wiersz m lim. na stronie 7-łam. gr 10, na stronieNMLKJIHGFEDCBA 

4-łamowej za takstem gr 30, w tekście gr 50, na I str. gr 75. Przy 

powtórzeniach udziela się rabatu. Dla zagranicy 500/o nadwyżki.

Bóg I Ojczyzna!
W jedności siła!

MW i linwU.
Jest to rzeczą ogólnie wiadomą 

i uznaną, że -wśród wielu przyczyn 
aktualnego kryzysu gospodarczego  
do najważniejszych należy fatalny 
stan zaufania, nieistnienie normal­
nego kredytu, stosunki, w których 
posiadany przez ludzi lub insty­
tucje pieniądz tkwi bezczynnie w 
kieszeniach osób prywatnych, albo 
w kasach instytucyj kredytowych, 
zamiast krążyć w arterjach życia go­
spodarczego i pełnić swoją zwykłą 
funkcję w całkowitych rozmiarach. 
Można powiedzieć bez obawy o prze­
sadę, że istota sytuacji finansowej 
polega nie na braku pieniądza i ka­
pitału, ale na niemożności — dzięki 
stanowi kredytu — użycia go, wpro­

wadzenia w drogi życia gospodar­
czego. Niema prawie ludzi, którym  
możnaby pożyczyć z zaufaniem pie­
niądze, a z drugiej strony uczciwy 
przedsiębiorca, uczciwy wytwórca 
pozbawiony wiary w trwałość sto­
sunków, nie ma możności korzysta­
nia z kredytu, bo nie może kalkulo­
wać, przewidywać, obliczać.

Nie ulega wątpliwości, że źródło 
'takiego stanu zaufania tkwi w sfe­
rze stosunków politycznych i tam  
muszą się dokonać rozstrzygnięcia. 
Działają tu czynniki natury we- 

-wnętrznej, kształtujące się w po- 
-szczególnych państwach odmiennie, 
-a prócz tego splot stosunków mię- 
'dzynarodowych, ciążący nad Europą 
i związany ze sprawą niemiecką.

Świat powojenny gospodarczo 
wprawdzie począł się rozbijać, or­
ganizować w odrębne, narodowe 
jednostki, ale w dziedzinie czysto 
.finansowej dzięki długom wojen­
nym, odszkodowaniom i rozmaitym  
międzynarodowym urządzeniom o- 
raz układom nastąpiło właśnie po­
głębienie i rozszerzenie współzależ­
ności międzynarodowej państw.

W szczególności Niemcy potrafi­
ły po wojnie przez uzyskanie kredy­
tów związać interesy większych kół 
finansowych dawnej koalicji, zwła­
szcza w krajach anglosaskich, ale 
także we Francji, ze swoją pomy­
ślnością i rozkwitem gospodarczym.

Zasadniczą przyczyną stanu nie­
pewności w Europie i świecie jest 
fakt, iż wojna nie zakończyła się 
zwycięstwem nad Niemcami tak bez 
względnem, by nadzieje i dążenia 
odwetowe tego państwa nie mogły 
zakłócić po zakończeniu wojny pra­
cy pokojowej narodów naszego kon­
tynentu.

Głównym ze świadomych, ludz­
kich czynników dzisiejszego przesi­
lenia finansowego są właśnie, znane 
ze swej krótkowzroczności, finanso­
we koła międzynarodowe. One już 
podczas konferencji pokojowej rzu­
ciły na szalę swoje wpływy na rzecz 
Niemiec, nie umiejąc przewidzieć 
jakiem przekleństwem właśnie fi­
nansów świata stanie się niezupeł- 
ność klęski niemieckiej. 1 one w dzi­
siejszym okresie, pielęgnując i pro­
pagując niemieckie nadzieje na od­
wet w postaci rzekomego programu 
,.pokojowej rewizji granic", pogłę­
biają kryzys swoich własnych prze- 
dewszystkiem interesów.

I one w walce o gospodarcze po- 
ibariowienia traktatu wersalskiego 
stoją bezmyślnie po stronie Niemiec, 
umożliwiając im zbrojenia, dając 
podstawy nadziejom rewanżu, siejąc 
niepokój zabójczy dla życia gospo­
darczego.

Hedukcje w szkolnictwie średniem 
i powszechnem.

Jest to objaw nie tylko smutny
Warszawa, 30. 7. Tel. wł. — Z różnych 

stron kraju (i z Pomorza także) dochodzą 
wieści o redukcjach przeprowadzanych o- 
becnie w szkolnictwie średniem. 
Zwalnia się ze służby wszędzie lekarzy i 
dentystów szkolnych oraz sekretarki szkół, 
ponadto zaś mnóstwo nauczycieli. Zwolnie­
nia dokonywane są teraz, z końcem lipca, 
gdy wszystkie posady w szkolnictwie pry- 
watnem są już obsadzone, dla oszczędności 
zaś przy wszystkich osobach, które mają 
już prawa emerytalne, stosuje się metodę

Bolszewizujący sanator otrzymał 
świetna posada

Warszawa, 29. 7. — Zwraca­
liśmy już uwagę na tygodnik p. t. 
„Polska Wolność*1, szerzący bezkarnie 
najskrajniejsze hasła nienawiści spo­
łecznej, wyzyskujący dzisiejszą biedę 
i kryzys gospodarczy dla swej propa­
gandy rewolucyjnej. Redaktorem tego 
tygodnika jest niejaki Tadeusz 
Wieniawa Długoszowski, bol- 
szewizujący agitator, karany niejed­
nokrotnie sądownie.

Pismo to nie nosi wprawdzie wyraź­
nego stempla komunistycznego, cała 
treść jednak i tendencja, przyjazna dla 
ustroju sowieckiego, wskazuje wyraź­
nie na cel tego wydawnictwa, sprytnie 
przemycającego hasła bolszewizmu.

Znowu ohydne morderstwo pod 
Bydgoszcze.

Czy policja rzeczywiście jest bezsilną wobec tej bandy mor­
derców?!

W nocy na 29 bm. dokonano ohyd­
nego morderstwa w Nekli pod Bydgo­
szczą. Dwóch zamaskowanych bandy­
tów wtargnęło do mieszkania gospo­
darza Wilhelma Borknechta i dwoma 
strzałami położyli trupem 60-letniego  
starca. Żona Borknechta w obawie 
przed bandytami, skryła się na strych. 
Bandyci odszukali ją tam i skrępowali 
sznurami, poczem zabrali się do obra­
bowania mieszkania. Łupem ich pa- 
dło 700 zł. gotówki, odzież, kosztow­

Napad juhasów na inżyniera-turystą.
Inż. Giżyński z Warszawy przypłaci prawdopodobnie wyciecz­

kę w Tatry życiem.
Warszawa, 30. 7. tel. wł. — Zamieszkały 

w Warszawie inż. Giżyński udał się w Ta­
try z narzeczoną i siostrą na kilkodniową 
wycieczkę.

Na stronie czeskiej koło Kiesmarku, w 
chwili gdy turyści zbliżali się do szałasu, 
wybiegł zeń pies owczarski i rzucił się na 
inż. Giżyńskiego.

Napastowany celem spłoszenia psa 
strzelił kilkakrotnie z rewolweru na po­
strach. Na odgłos strzałów z szałasu wy­
biegli juhasi, uzbrojeni w siekiery i za­
atakowali inż. Giżyńskiego. Turysta) we 
własnej obronie oddał jeszcze jeden strzał

Śmiertelny dos brzytwą w szyje.
Tragiczny koniec rodzinnej kłótni.

Z Sosnowca donoszą:
’ Późnym wieczorem w ub. sobotę 

w Grodźcu dokonano mrożącego  
krew w żyłach morderstwa, na oso­
bie niejakiego Stefana Jakóbiaka. 
Zabójstwa dokonał mieszkaniec 
Grodźca, niejaki Kazimierz Błasz­
kiewicz, spokrewniony ze swą ofiarą.

Przed Dopełnieniem ohydnego

, ale zatrważający.
taką: władza zawiadamia lekarza powiato­
wego, czy też wojewódzki urząd zdrowia, 
że ma wątpliwości co do stanu zdrowia 
danego nauczyciela, choćby człowiek ten 
przez cały rok ani razu nie chorował.

Nauczyciel wzywany jest na komisję le­
karską i zwykle uznawany bywa za chore­
go, poczem przechodzi na emeryturę bez 
poprzedzającego stanu nieczynnego.

Równocześnie nadchodzą wiadomości o 
licznych redukcjach w szkolnictwie po­
wszechnem.

■
Wśród haseł bolszewizmu jest natural­
nie i hasło walki z Bogiem, przyczem  
metody walki tego pisma z religją wier 
nie odpowiadają zaleceniom bezbożni­
ków moskiewskich.

„Polska Wolność" cieszy się niezro­
zumiałym liberalizmem ze strony od­
nośnych władz, redaktor zaś tego pis, 
ma, p. Tadeusz Wieniawa Długoszow­
ski, za swą „pracę" nawet jest wyna­
gradzany. Ostatnio, dzięki protekcji p. 
Jaworowskiego, prezesa war­
szawskiej rady miejskiej, otrzymał lu­
kratywną posadę w Kasie Chorych. A 
tymczasem tysiące lojalnych a nawet 
zasłużonych obywateli próżno poszu­
kuje jakiegokolwiek zarobku.

niejsze rzeczy i artykuły spożywcze.
Morderstwa dokonała prawdopo­

dobnie ta sama banda, która w powie­
cie bydgoskim dokonała już kilku 
morderstw, m. in. na właścicielce re­
stauracji przy 6 śluzie w Bydgoszczy  
Paulinie Wilke i innych.

Policja powinna wytężyć wszystkie 
siły, aby raz nareszcie unieszkodliwić 
grasującą dotychczas bezkarnie bandę 
morderców.

i trafił jednego z pasterzy, który padł tru­
pem.

Wówczas rozwścieczeni juhasi rzucili 
się na inż. Giżyńskiego, zadając mu ze 
wszystkich stron ciosy.

Obie towarzyszki inżyniera pobiegły na 
najbliższy posterunek policyjny, celem  
wezwania pomocy. Przybyli żandarmi zna 
leźli inż. Giżyńskiego nieprzytomnego, z 
wielu ciężkiemi ranami.

Ciężko rannego inżyniera przewieziono 
do szpitala w Popradzie, gdzie walczy ze 
śmiercią.

czynu Błaszkiewicz pił przez kilka 
godzin z zamordowanym, jego bra­
tem Danielem, Józefem Nowakiem i 
Mieczysławem Polakiewiczem.

Po opróżnieniu kilku butelek 
wódki wynikła sprzeczka między 
Stefanem Jakóbiakiem a Błaszkie­
wiczem, która następnie zamieniła 
się w ogólną bijatykę. Dzięki inter­

wencji gospodarza domu pijani opu­
ścili mieszkanie, przenosząc się na 
ulicę. W mieszkaniu pozostał jedy­
nie dość dotkliwie pobity Błaszkie­
wicz. Nie mogąc przeboleć doznanej 
zniewagi Błaszkiewicz postanowił 
się zemścić, szczególniej na St. Ja- 
kóbiaku, do którego cierpiał naj­
większą urazę.

Nie namyślając się przeto długo 
opuścił mieszkanie Nowaka i zaopa­
trzywszy się w brzytwę udał się na 
poszukiwanie swych kompanów. 
Spotkawszy ich na jednej z ulic 
Błaszkiewicz podbiegł znienacka do 
Jakóbiaka i zadał mu straszliwy, 
cios brzytwą w szyję, przecinając 
tętnicę. Cios był śmiertelny.

Zawiadomiona o wypadku połi* 
cja aresztowała mordercę.

Rewolucja w Chile.

W południowo-amerykańskiej repu­
blice Chile (czyt.: Gzili) znowu wy­
buchła rewolucja. Ruch rewolucyj­
ny skierowany jest przeciw prezy­
dentowi pułk. Carlos Ibanez którego 

podobizną jest nasza ilustracja.

„Na baczność".
Warszawa, 29. 7. tel. wł. — W  naj­

bliższą sobotę ma się odbyć zebra­
nie parlamentarnego klubu Be-Be. 
(Znowu czegoś wysłuchają w posta­
wie na baczność, salutując i wołając 
„Niech żyjel").

Wypadek nagłego oślepnięcia.
Brześć, 29. 7. — W Doma-

czewie miał miejsce wczoraj niezwy­
kły wypadek. Około godz. 12 na pla­
ży było pełno osób. W pewnym mo­
mencie w jednej z grup, wygrzewa­
jących się na słońcu, powstał krzyk. 
Jak się okazało niejaki Tadeusz 
Wróblewski, lat 17, czytając książkę 
nagle zaniewidział. Mimo natych­
miastowej pomocy lekarskiej nie­
szczęśliwy chłopiec wzroku nie od­
zyskał.

Przygotowania do wojny 
z Polską.

Hamburg, 29. 7. , — W najbliż­
szych dniach mają się odbyć u ujścia 
Elby do morza ćwiczenia Reichswehry, 
mające na celu obronę przed atakiem  
lotników nieprzyjacielskich. Ćwiczenia 
te mają być zakrojone na wielką ska­
lę i odbędą się w obecności przedsta­
wicieli ministerstwa spraw wewnętrz­
nych, kolei i przedstawicieli prowin- 
cyj.

Maniu wraca do polityki!
Bukareszt, 29. 7. . ■ — B. prezes 

rady ministrów Juljusz Maniu został 
przyjęty wczoraj w Sinąja na audjen- 
cji u króla Karola. Audjencja ta, któ­
rej koła polityczne przypisują wielkie 
znaczenie, trwała trzy godziny. Prasa 
podkreśla, że audjencja ta jest zna­
miennym faktem, świadczącym o bli­
skim powrocie Maniu na stanowisko 
kierownika partji narodowo - chłop­
skiej, a wraz z tern i zapowiedzią po­
wrotu Maniu  _do żyda politycznego.
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Denuncjacie i kopanie 
dołków, to specjalności 

sanatorów.
(O przyszłych zmianach wśród tut.RQPONMLKJIHGFEDCBA 

nauczycielstwa.)

D o w ia d u je m y s ię , ż e z ro z p o c z ę ­

c ie m  n o w e g o ro k u sz k o ln e g o z a jść  

m a ję , n a te re n ie n a sz eg o p o w ia tu  

l ic z n e , a w y so c e c h a ra k te ry s ty c zn e  

z m ia n y w śró d n a u c zy c ie ls tw a . O d ­

n o śn e  d e c y z je p o d o b n o  ju ż z a p ad ły , 

a c z k o lw ie k n ie u w z g lę d n ia ją o n e w  

z u p e łn o śc i ż y c z eń i „ p ro p o z y c y j“ , 

p rz e s ła n y c h  d o  k u ra to r ju m  p rz e z  p a ­

n ó w , w p rz e p ro w a d z e n iu z m ia n  

ty c h  z a in te re so w a n y c h . P a n o w ie c i  

n ie w ie le w p ra w d z ie  m a ją  w sp ó ln e g o  

z e sz k o łą  i S z c zy tn e m  p o w o ła n ie m  

p e d a g o g a — w y c h o w a w cy , b o ć je d e n  

z n ic h , c h o c iaż je s t n a u c z y c ie le m , 

w ię ce j z a jm u je s ię p ra c ą  n a rz e c z  

B . B . „ w te ren ie 1 1 , a n iż e li n a u c za ­

n ie m  w  sz k o le , c z em w y s ła w ił s ię  

z w ła sz c z a w o k re s ie w y b o rc zy m ,  

d ru g i z n ó w  z n a  s ię  n a  sz k o le  i k w a ­

l if ik a c ja ch n a u c z y c ie lsk ic h ty le , c o  

—  ja k  m ó w i p o p u la rn e  p rz y s ło w ie  —  

k o z a n a  p ie p rz u . Je s t n a to m ia s t g o ­

rą c y m  i o p ła c an y m  h o jn ie z w o len ­

n ik ie m  sa n a cy jn e g o  sy s te m u , a  o  w y ­

c h o w y w an iu  m ło d z ie ż y w ie ty le , ż e  

m a ro z k a z „ w y c h o w y w a ć 1 1 m ło d z ie ż  

w  m y ś l „ p a ń s tw o w e j id e o lo g ji“ w ... 

S trz e lc u , k tó re g o je d n ak m ło d z ie ż  

s tro n i i u c ie k a .

O k a z y w a n a p rz e z o b u  g o r liw o ść i 

d b a ło ść o  p ro sp e ro w a n ie  „ o b o z u  p ra -  

:y  p a ń s tw o w e j? w  n a sz y m  p o w ie c ie  

d a ła  im  w  d z is ie js zy c h  n ie z d ro w y c h  

w a ru n k ac h ż y c ia sp o łe c z n e g o  ty tu ł  

d o  w k ra cz a n ia w  d z ie d z in ę , o d  k tó ­

re j p rz ed e w sz y s tk ie m w sz e la k ie g o  

ro d z a ju  p a r tac z e i sz u je w in n i b y ć  

z d a ła , m ia n o w ic ie d o sz k o ln ic tw a .  

W ie lk i s tem p e l „ B e -B e“ i „ S trz e le c 1 1 

je s t p a n o m  ty m  le g ity m a c ją d o u -  

k ła d a n ia „ L is ty p ro p o n o w a n y ch  

z m ia n  n a u c z y c ie li n a  te ren ie  p o w ia ­

tu w ą b rze sk ie g o 1 1 .

P ro p o z y c je  te  są  b a rd z o  z n a m ie n ­

n e i n a su w a ją w ie le m y śli i u w a g  

o d n o śn ie k ry te r ju m , ja k ie m  s ię ic h  

a u to rz y  p o w o d o w a li.

M . in . z W ą b rz e źn a  p ro p o n o w a n o  

p ię ć p rz e n ie s ie ń d o in n y c h  m ie jsc o ­

w o śc i i je d n e p rz e n ie s ie n ie n a  e m e ­

ry tu rę . W  W ą b rz e ź n ie p a n o w ie o w i 

c h ę tn ie b y  w id z ie li p p . L e o p o ld a Z a -  

b ie g łe g o  i Z o fję S o b iń sk ą z K o sz e le -  

w a , p o w . D z ia łd o w o .

W ie lk ie R a d o w isk a u p a trz o n o  ja ­

k o te re n d z ia ła ln o śc i i s ie d z ib ę d la  

„ o b y w a te la 1 1 W ła d y s ła w a  M ile w sk ie ­

g o , k o m e n d a n ta p o w . „ S trz e lca " ,  

k tó ry z a jm ie ta m  m ie jsc e d o ty c h ­

c z a so w e g o k ie ro w n ik a sz k o ły  p . T o ­

m a sz a D e m b sk ie g o , „ w y ża r teg o " n a  

e m e ry tu rę  n a ż y c z e n ie w iad o m e j o -  

so b is to śc i, c h rz e śc ija ń sk ą m iło ść  

b liźn ie g o ta k „ w z o ro w o " p ra k ty k u ­

ją ce j.

S z k o łę w  Ł a b ę d z iu o b ją ć m a p .  

C w in a ro w ic zó w n a O lg a . P o sa d y n a ­

u c z y c ie lsk ie  w  W a ły c z u , S re b rn ik a c h  

i O stro w ite m o k re ś lo n o ja k o  „ b a r ­

d z o w a żn e p la có w k i, w y m a g a ją c e  

lu d z i p e w n y c h " (? ! )

M o g ło b y s ię w y d a w a ć n ie ja sn e m  

i z a g a d k o w e m , c o  m a ją  „ lu d z ie  p e w ­

n i" m ie ć w sp ó ln e g o  z e sz k o łą  i n a u ­

c z a n ie m d z ia tw y w sz k o le? Je że li  

so b ie  je d n a k  u p rz y to m n im y , k to  je s t 

a u to rem  ty c h „ p ro p o z y c y j" , to n ie  

tru d n o b ę d z ie z n a c z e n ie te g o o k re ­

ś len ia z ro z u m ie ć . P o d o b n ie ja sn e i  

z ro z u m ia łe s ta n ą s ię ic h p o b u d k i.  

A ż n a w sk ro ś  z a ś w y m o w n e  są  o so b y  

a u to ró w  d la u s ta le n ia p o w o d ó w  o -  

w y c h  p rz e n ie s ie ń  i z m ia n .

U ła tw io n e m  w o b e c te g o b ę d z ie  

te ż o d g a d n ię c ie c e lu ty c h „ o sz c zę d ­

n o śc io w y c h " p rz e n ie s ie ń . A  w ię c w  

d o b ie w ie lk ic h o sz cz ę d n o śc i, k ie d y  

ro z leg a ją s ię n a w o ły w a n ia d o „ z a ­

c isk a n ia  p a sa " , k ie d y  d o c h o d z ą  w ie ­

śc i o  k a so w a n iu  sz k ó ł i l ic z n y ch  re ­

d u k c ja ch  w  sz k o ln ic tw ie , d w ó c h sa ­

n a to ró w  „ p ro p o n u je " o t, ta k so b ie  

p rz e n ie s ie n ia , o b e jm u ją ce  a ż  3 1 o só b  

’n a te re n ie je d n e g o ty lk o p o w ia tu !  

1 , c o g o rsz a , „ p ro p o zy c je " ta k ie są  

u w z g lę d n ia n e !

N a sm u tn ie js z e m  je s t to , ż e „ lis tę "  

o w ą u k ła d a ł je d e n  z n a u c z y c ie li , d o ­

p u sz c za ją c s ię g ru b e j n ie u c z c iw o śc i  

w o b e c  k o le g ó w  sw o ich  i w y k ro c z e n ia  

p rz e c iw  n a jp ry m ity w n ie jsz y m  z a sa ­

d o m  k o le że ń sk o śc i. L e c z ^ ja k ię śn ą y

rz e k li, p a n  te n  je s t m n ie j n a u cz y c ie ­

le m , a p rz ed e w sz y stk ie m  g o r liw y m  

sa n a to re m . A  ju ż w łaśc iw o śc ią  p o d ­

łe j d u sz y  n ę d z n y c h  k re a tu r sa n a c y j­

n y c h  je s t z d o ln o ść d o  d e n u n c ja c y j i 

k o p a n ia  d o łk ó w .

W o b e c lu d z i ta k ich o g ó ł sp o łe ­

c z eń s tw a , a p rz e d e w sz y s tk ie m  z d ro ­

Szeregi Młodych 0. W. P. rosną. ]
Wspaniałe zebrania organizac yjne w Górznie i w Gołubiu (Do­

brzyniu, Lisewie).
’ p rz e d n io w y p e łn io n e ju ż d e k la rac je .  

P o o d c z y ta n iu te j d e k la ra c ji id e o w e j 

O . W . P . ro z p o c z ę to o ży w io n ą d y sk u ­

s ję n a te m a t z a g a d n ie ń p o ru sz o n y c h  

w  re fe ra ta c h . S ą d z ą c p o  p rz eb ie g u  z e ­

b ra n ia , o rg a n iz a c ja O . W . P . z y sk a ła  

n o w ą p la c ó w k ę , k tó ra św ie tn ie s ię z a ­

p o w iad a . K ie ro w n ik ie m  p la c ó w k i m ia ­

n o w a n o d ru h a B a n a s ik a  p o r . re z . O d -

M ło d z ie ż d o ra s ta ją c a m im o n ie u ­

s tan n y c h p rz e ś la d o w a ń z e s tro n y „ sa ­

n a c ji" , k tó ra w y tę ż a w sz y s tk ie s iły ,  

a b y ru c h M ło d y c h sp a ra liżo w a ć , g a r ­

n ie  s ię p o d sz ta n d a r O b o z u W ie lk ie j 

P o lsk i.

W u b ie g łą n ie d z ie lę o d b y ło s ię  

w sp an ia łe z e b ra n ie o rg a n iz a c y jn e p la ­

c ó w k i M ło d y c h O . W . P . w G ó rz n ie  

p o w . b ro d n ic k ie g o . N a z e b ra n ie p ró c z  

M ło d y c h m ie jsc o w y c h p rz y b y ło g ro n o  

c z ło n k ó w  O . W . P . z B ro d n icy , L id z ­

b a rk a  j w re sz c ie  g ro n o  s ta rszy c h sy m ­

p a ty k ó w  O b o z u , ta k ż e o b sz e rn a sa la  

w y p e łn iła s ię p o  b rz e g i. F a k t, ż e n a  

m ie jsc u p o w s ta je p la có w k a O . W. P. 
o b a rcz y ł m ie jsco w e o rg a n a p o lic y jn e  

„ c ięż k ą " p ra c ą  p rz y n ie d z ie li . N ie  d o ść , 

ż e p rz y b y ło  a ż trz ec h  p o s te ru n k o w y c h ,  

n a  sa lę w ta rg n ą ł je sz c z e  je d en  sp ec ja l­

n ie p rz y b y ły fu n k c jo n a riu sz p o lic ji  

ś le d cz e j z B ro d n ic y o ra z m ie jsc o w y  

b u rm is trz . M ło d z i rz e c z o c z y w is ta  

ty m  n a s łań c o m  „ san a c ji" p o z w o lili n a  

sa li p o z o sta ć , m im o  ż e  ż a d n em  p ra w e m  

d o  te g o z o b o w ią z a n i n ie b y li.

Z e b ra n ie z a g a ił h a s łe m „ M ło d z i  

c z u w a jc ie !" k ie ro w n ik W y d z ia łu P o ­

w ia to w e g o w  B ro d n ic y d ru h S o p p a r t.  

P o  o d c z y ta n iu  p o rz ą d k u  d z ien n e g o , z a ­

b ra ł g ło s p rzy b y ły c z ło n e k W y d z ia łu  

iW o je w . M ło d y c h O . W . P . re d . E  d . 

’P isz cz  z T o ru n ia , w y g ła sz a ją c d łu ż ­

sz y  re fe ra t o  id e o lo g ji, z a d an ia ch  i c e -  

a c h O W P . P re leg e n t w sk az a ł n a k o ­

n ie c z n o ść w y c h o w a n ia m ło d e g o p o k o ­

le n ia w  d u c h u n a ro d o w y m , p rze d s ta -  

w ił u je m n e sk u tk i d la p a ń s tw a d e p ra -  

i iw ac ji m o ra ln e j, ja k ą sz e rz y „ san a c ja " ,  

u p rz e d z a ją c z e b ran y c h , ż e d o , O . W . P .  

m o g ą n a leż e ć ty lk o  je d n o s tk i tw a rd e ,  

o d w a ż n e  i z d e c y d o w a n e , g d y ż o b ó z n a ­

ra żo n y m  je s t n a w a lk ę z „ san a c ją " ,  

k tó ra to w a lk a w y m a g a p e łn e j św ia ­

d o m o śc i, ż e  o  d o b rą  sp ra w ę s ię w a lc z y .

Ja k o  d ru g i p rz em a w ia ł p . p o se ł M a ­

z u r z G ru d z iąd z a , k tó ry w sk a z a ł n a  

sz k o d y , ja k ie p a ń s tw u w y rz ąd z iła „ sa ­

n a c ja " , a  k tó re m ło d e p o k o len ie n a ­

p ra w ić  b ę d z ie m u s ia ło . W y w o d y  m ó w ­

c ó w  z o s ta ły  w y s łu c h a n e z w ie lk ą  u w a ­

g ą i z a in te re so w a n iem , d o w o d e m  c z e ­

g o  b y y l ic zn e i d łu g o  n ie m ilk n ą c e o -  

k la sk i.

W  d a lsz y m  c iąg u  p rz y s tą p io n o d o  

o m ó w ien ia sp ra w  o rg a n iz a c y jn y c h . —  

W sz y sc y  je d n o g ło śn ie w y p o w ie d z ie li s ię  

z a  u tw o rz en ie m  p la c ó w k i i g re m ja ln ie  

c g ło s ili sw e p rz y stą p ie n ie , o d d a jąc p o ­

Kłótnia hakatystów
rzuca ciekawe światło na stosunek Rzeszy do Gdańska i od­

wrotnie.

G d a ń sk  2 9 . 7 . P A T . —  Z n a n a n a c jo n a -  

l is tk a g d a ń sk a , p o s ła n k a n a S e jm , K a -  

la e h n e , b a w ią ca n a w y w c za sac h w N ie m ­

c z e c h , w y g ło s iła w  K re u z n a c h  o d c z y t o sy  

tu a c ji p o lity c z n e j w  G d a ń sk u , W  o d c z y c ie  

ty m , ja k d o n o s i c e n tro w y „ D a n z ig e r L a n -  

d e sz tg ." , p . K a la eh n e u sk a rż a ła s ię g o rz k o  

n a o b o ję tn o ść z e s tro n y rz ą d u R z e sz y d la  

sp ra w  g d a ń sk ic h i k ry ty k o w a ła o b e c n y c h  

m in is tró w  n ie m ie c k ic h , tw ie rd z ą c p rz y  

te m , ż e G d a ń sk w  w a lc e z z a b o rc z o śc ią  

p o lsk ą z a c h o w u je je d n a k sw ó j n a ro d o w o -  

n ie m iec k i c h a rak te r .

„ D a n z ig e r L a n d e sz tg ." o s tro p o le m iz u ­

„Zeppelin” zawrócił z drogi 
i leci do Leningradu.

B e rlin , 2 9 . 7 . P A T . —  D z iś n a d e sz ła  z  p o ­

k ła d u p a ro w c a „ R e so lu te " , n a le ż ą c e g o d o  

l in ji H a m b u rg — A m e ry k a , w ia d o m o ść , ż e  

p rz y ję to d e p e sz ę ra d jo w ą s tac ji n a d a w c z e j 

n a „ Z ep p e lin ie " , w e d łu g k tó re j z n a jd o w a ł 

s ię o n  w c z o ra j o p ó łn o c y w  o d le g ło śc i 4 1 0  

m il m o rsk ic h o d g ru p y w y sp n o rw e sk ic h  

S p itz b e rg e n , a w ięc n a z a c h ó d o d Z ie m i  

F ra n c isz k a Jó z e fa .

W e d łu g o s ta tn ich w ia d o m o śc i, p rz y ję ­

ty c h  p rz e z o k rę t l in ji H a m b u rg  —  A m e ry ­

k a , s te ro w ie c  „ Z e p p e lin " z a 'w ró c ił z d ro ­

g i d o L e n in g ra d u , d o k ą d  m a  p rz y b y ć ju tro  

ra n o . D z iś p rz e d  p o łu d n ie m  s te ro w ie c z n a j­

d o w a ł s ię n a d  N o w ą Z ie m ią .

O sta tn io n a d e s łan e w ia d o m o śc i d ro g ą  

p o ś re d n io z p o k ła d u „ Z e p p e lin a " p o tw ie r ­

d z a ją  te in fo rm a c je .

Wykrycie morderców śp. M. Pohl.
T o ru ń , 2 8 . 7 . P o d o b n o sp ra w cy m o r ­

d e rs tw a n a o so b ie śp . M e ty P o h l p rz y u l  

K o p e rn ik a  z o s ta li u ję c i. S ą to  z ło d z ie je z a ­

w o d o w i, o b a j z P o z n a n ia . P rz y je c h a li d o  

T o ru n ia n a „ g o śc in n e w y s tę p y " i u p a trz y li 

so b ie ru p iec ia rn ię P o h lo w e j. W  d n iu z b ro ­

d n i t j . 2 7 c z e rw c a p rz y sz li d o P o h lo w e j n i­

b y to w  z a m ia rz e k u p ie n ia b u tó w . D łu g o  

to w a r o g lą d a li i w y b ie ra li i o d e sz li n ic  n ie  

k u p iw sz y . W  ty m  c z a s ie n ie w ą tp liw ie ro z ­

g lą d a li s ię p o sk le p ie , u p a tru ją c  łu p .

W id o c z n ie p iln o w a li sk lep u  z o d d a le n ia , 

g d y ż u p a trz y li c h w ilę , k ie d y  P o h lo w a w y ­

sz ła z e sk le p u , z a m k n ą w sz y d rz w i n a  

k lu c z . W ó w c z a s z ło d z ie je o tw o rz y li d rz w i  

w y try c h e m  i u k ry li s ię w e w n ę trz u z a z a  

s ło n ą , z a k tó rą s ta ło łó ż k o .

O c z y w iśc ie d rz w i o d  w e w n ą trz z a m k n ę li  

z p o w ro tem .

P o p e w n y m  c z a s ie w ró c iła P o h lo w a i

w y n a u c z y c ie ls tw a o d ła m p o g a rd ę  

ty lk o  ż y w ić m o ż e .

T a k ie n ę d z n e k re a tu ry a n i ta k ie  

p o d łe m e to d y w a lą c e g o  s ię sy s te m u  

sa n a cy jn e g o  n ie u ra tu ją . M o ż liw o ść  

ic h  is tn ien ia  św iad c z y  ty lk o  o  g łę b o ­

k im  ro z k ła d z ie m o ra ln y m , ja k i to ­

c z y  p o d p o ry  „ sa n a c ji m o ra ln e j" .

śp ie w a n ie m  „ H y m n u M ło d y c h " z a k o ń ­

c z o n o z e b ra n ie , k tó re ru c h o w i n a ro d o ­

w e m u d a ło n o w ą je d n o s tk ę o rg a n iz a ­

c y jn ą , g o to w ą d o  p o św ię c e ń d la  p ra w ­

d z iw ie W ie lk ie j P o lsk i.

T e g o  sa m eg o  d n ia o g o d z in ie  7 -m e j 

w ie c z o re m  w  G o lu b iu n a sa li „ H o te lu  

C e n tra ln e g o " z e b ra li s ię M ło d z i z G o -  

lu b ia , D o b rz y n ia i p o b lisk ie g o L isew a  

w  l ic z b ie p o n a d  6 0 . Z e b ra n ie z a g a ił p .  

B a lc e ro w ic z z L ise w a , w ita ją c p rz y b y ­

łe g o  c z ło n k a W y d z ia łu  W o jew ó d z k ie g o  

re d . P isz c zą z T o ru n ia , k ie ro w n i­

k a  p la c ó w k i i c z ło n k a W y d z ia łu P o w . 

w  W ą b rz eź n ie re d . C z e rw iń sk ie ­

g o  o ra z o b e c n y c h  p rz e d sta w ic ie li s ta r­

sz e g o sp o łe cz e ń s tw a , k tó rzy d a jąc d o ­

w ó d sw e j sy m p a tji d la  ru c h u  M ło d y c h , 

ró w n ież n a z e b ran ie p o w y ższ e p rz y ­

b y li.

R e fe ra ty z a sa d n icz e w y g ło s ili re d . 

P isz cz  i re d . C z e rw iń sk i. Z e b ra n y ch  ja k  

z w y k le n a  z e b ra n ia c h o rg a n iz a cy jn y c h ,  

p o u c z o n o o  p ra cy  w  O b o z ie i d a n o  o d ­

p o w ie d n ie w sk a z ó w k i. ' N a d re fe ra ta m i  

w y w ią z a ła s ię d y sk u s ja . M ło d z i d o p y ­

ty w a li s ię o  l ic z n e w y ja śn ie n ia , d a jąc  

d o w ó d w ie lk ie g o  z a in te re so w a n ia sp ra ­

w a m i n a ro d o w e m i. W szy sc y z e b ran i  

b e z w y ją tk u z a p isa li s ię n a c z ło n k ó w . 

P la c ó w k a g o lu b sk a b ę d z ie o b e jm o w a ła  

trzy m ie jsc o w o śc i a m ian o m  Ic ie G o ­

lu b , D o b rz y ń  i L ise w o . K ie ro w n ik ie m  

m ia n o w a n o d rh . d rh . S trz y g liń sk ie g o  

z D o b rz y n ia , E u g e n ju sza  G o lu sa z G o -  

lu b ia  i W in c e n te g o  P o lk o w sk ie g o  z L i­

se w a . P o  o d c z y ta n iu d e k la ra c ji id e o ­

w e j i k ró tk ie m  je sz c ze p rz e m ó w ien iu  

re d . C z e rw iń sk ie g o n a te m a t z a s łu g  

i d z ia ła ln o śc i tw ó rcy O b o z u R o m an a  

D m o w sk ie g o , p rz ew o d n ic zą cy  p . B a lc e ­

ro w ic z p o d z ięk o w a ł z e b ra n y m  z a p rz y ­

b y c ie i w y ra z ił n a d z ie ję , ż e n o w a  p la ­

c ó w k a z p o ż y tk ie m  d la  sp ra w y  n a ro d o ­

w e j is tn ie ć b ę d z ie . O d śp ie w a n iem  R o ­

ty z a k o ń cz o n o z e b ran ie , k tó re n ie w ą t ­

p liw ie z a p o c z ą tk o w a ło d a lszy ro z ro s t  

p la c ó w e k O . W . P . w  p rz y leg łe j o k o li­

c y .

je z w y w o d a m i p o s ła n k i n a c jo n a lis ty c z n e j  

i tw ie rd z i k a te g o ry c z n ie , ż e G d a ń sk d o ­

z n a w a ł k ilk a k ro tn ie p o p a rc ia z e s tro n y  

rz ą d u R z e sz y p o d ro z m a ite m i p o s ta c ia m i. 

R o z m ia ró w  te g o  p o p a rc ia z e z ro z u m ia ły c h  

p o w o d ó w  n ie m o ż n a w y ja w ia ć , le c z z n a n e  

p o w in n y  b y ć o n e  p . K a la e h n e . W y stą p ie n ie  

je j d z ie n n ik c e n tro w y u w a ż a z a w y so c e  

sz k o d liw e d la G d a ń sk a i p rz e w id u je , ż e w  

p rz y sz ły c h w y b o ra c h p . K a lae h n e , w y b it­

n a d z ia ła c z k a n a c jo n a lis ty c z n a , k tó ra w y ­

ja w iła w y ra ź n ie sw o je sy m p a tje p ro -h it-  

le ro w sk ie , w y s tąp i ja k o ic h k a n d y d a tk a . 

n ie p o d e jrz e w a ją c n ic z łeg o , sk ie ro w a ła  s ię  

k u  z a s ło n ie . S k o ro ty lk o u c h y liła  je j , je d e n  

z o p ry sz k ó w  o g łu sz y ł ją  u d e rz e n ie m  w  g ło ­

w ę c ię ż k ie m  ż e la ze m . S p . P o h l s trac iła  

p rz y to m n o ść i u p a d ła n a z iem ię . W ó w c z a s  

d ru g i o p ry sz e k  o s try m  n o ż e m  p o d e rż n ą ł je j  

g a rd ło . Z ło d z ie je —  m o rd e rc y sp o k o jn ie  

o d d a li s ię p lo n d ro w a n iu sk le p u , z a b ra li  

je d n ak ty lk o 5 z e g a rk ó w i o k . 3 0 z ł g o ­

tó w k i.

P o d o k o n a n iu z b ro d n i b a n d y c i sp o k o j­

n ie w y sz li z e sk le p u , p o sz li n a d W isłą ,  

g d z ie w  p o b liżu m o stu o b m y li s ię z e ś la ­

d ó w  k rw i. N a s tę p n ie je d e n  z n ic h o d je c h a ł  

d o P o z n a n ia , d ru g i u k ry ł s ię u k o c h a n k i  

sw e j w  R u d a k u , g d z ie te ż z o s ta ł p o d łu ­

g ic h p o sz u k iw a n ia c h u ję ty . D ru g ieg o o -  

p ry sz k a u ję to w P o z n a n iu . S ą to S te fa n  

L e w a n d o w sk i i R o m a n K o n a rsk i.

Niemoralny nacisk.
R o z c h o d z i s ię p o g ło sk a , ż e p e w n i o -  

so b n ic y w y w ie ra ją n a c isk  n a p o d w ła d  

n y c h , a b y w stęp o w a li d o C h rz . Z je d n .  

Z a w . „ P ra c a" , ż e ró ż n i lu d z ie g ro ż ą , 

ż e „ u tra cą p ra cę a lb o n ie b ę d ą p rz y ­

ję c i d o  p ra cy  c i, k tó rzy  n ie p rz y s tą p ią  

d o w z m ia n k o w an e g o C h rz . Z j. Z a w .  

„ P ra c a " . Z w rac a liśm y ju ż d a w n ie j n a  

to  u w a g ę , ż e „ C h rz . Z je d n . Z a w . „ P ra ­

c a" o p a n o w a n e  je s t p rz e z sa n ac ję i w y  

s łu g u je s ię sa n ac ji ta k sa m o , ja k  

C h rz . S to w . R o ln ik ó w . N a m a ca ln y m  

te g o  d o w o d e m  je s t o k o lic z n o ść , ż e ż a r ­

l iw y sa n a to r i k a p e lan „ S trz e lca " w  

je d n e m  i d ru g iem „ d z ia ła " . „ D o b ro ­

d z ie js tw sa n a c y jn y c h " d o z n a je k a ż d y  

n a sw o je j sk ó rz e . D z iw n ie  to  p o jm u ją  

sa n a to rzy  m iło ść k u  b liź n im , je ż e li g ro  

ż ą w y rz u ce n ie m  z p ra c y ty c h , k tó rz y  

im  s ię n ie  p o d d a d zą . T a k  ro b ią so c ja ­

l iśc i i k o m u n iśc i, a  n ie c h rze śc ija n ie .

D ró ż n ic y i ro b o tn ic y p o w ia to w i ta ­

k ic h g łu p ic h p o g ró ż e k o b a w ia ć s ię n ie  

p o trze b u ją , b o  o p ła c a ic h c a ły p o w ia t, 

a  n ie  ty lk o  sa n a to rz y . D o sz ło je d n ak  

ju ż  h o  n a sz e j w ia d o m o śc i, ż e - p e w n i pa 

n o w ie u s iłu ją w su w ać sw o ic h sa n a ­

c y jn y c h  p u p ilk ó w  i S trz e lc ó w  d o  p ra ­

c y , i to ta c y p a n o w ie , k tó rz y z a d m i­

n is trac ją p o w ia to w ą n ic z e m n ie są  

z w ią z a n i.

Przestrzegamy! — W interesie bez­
robotnych powiatu naszego będziemy 

te sprawy pilnie śledzili, a nie omiesz 

opublikować wypadków pogróżek, mo­
ralnego przymusu lub pokctnego wpro 

wadzania do pracy pupilków sanacyj­
nych. Z w ra ca m y  ró w n o c z eśn ie n a to 

u w a g ę , ż e n ie w o ln o p rz y jm o w ać d o  

p ra c p o w ia to w y c h ro b o tn ik ó w z in ­

n y c h p o w ia tó w  ta k d łu g o , d o p ó k i m a ­

m y  w  p o w ie c ie  b e z ro b o tn y c h . T a k  sa ­

m o  n a w e t z ię c ió w  lu b k re w n y c h po- 

m a g ie ró w sa n a c y jn y c h z in n y ch po­
w ia tó w  p rz y jm o w a ć n ie w o ln o .

R o b o tn ic y , p o d w ła d n i san a to ró w , 

n ie d o z n a ją  w c a le ta k  ż y c z liw e j o p iek i  

a n i m iło śc i c h rz ., ja k ą sa n a to rzy  s ło ­

w a m i g ło sz ą . W iad o m e m  je s t, ż e g łó w  

n ie w ie lc y sa n a to rz y  z a leg a ją z w y d a ­

n ie m  d e p u ta tó w  i g o tó w k i, ż e sw o im  

ro b o tn ik o m  n ie d a ją ż ad n y ch u d o g o d ­

n ie ń , ż e n a w e t z a b ran ia ją sw o im  fo r ­

n a lo m  z a b ie rać lu d z i fo lw a rc z n y ch d o  

m ia s ta lu b z m ia s ta . S a n ac ja lu b i g ło ­

s ić „ m iło ść b liźn ie g o " ta m , g d z ie to  ją  

n ic n ie k o sz tu je , a lb o  g d y  in n i p ła cą ,  

a  o n i „ sw o ic h " n a k o sz t in n y c h  w k rę ­

c ić m o g ą . C h rz . Z je d n . Z a w . „ P ra c a " , 

p o p ie ran e p rz e z sa n a c ję ( m a o k ie łz n a ć  

z a le ż n y ch ro b o tn ik ó w  i z a m ie śc ić ic h  

w  p o tu ln y c h i p o d d a n y c h „ b a ra n k ó w "  

sa n a c ji . Jak sanacyjny reżim całą 

Polskę sprowadził nad przepaść nędzy 

podobnie przysłużą się sanacyjne orga­
nizacje tak robotnikom, jak przysłużyły 

się już rolnikom.

Polacy przed wyborami na 
Łotwie.

D y n e b u rg , 2 9 . 7 . P A T . —  W  z w ią zk u  z  

w y b o ra m i d o  se jm u  te ry to r ju m  p a ń s tw a  ło ­

te w sk ie g o p o d z ie lo n o n a o k rę g i w y b o rc z e . 

P o la cy  z  w ła sn ą  „ lis tą  p o lsk o -k a to lic k ą  Z w . 

P o la k ó w  n a Ł o tw ie " p rz y s tę p u ją d o w y b o ­

ró w  ty lk o  w  trz e c h  o k rę g a c h , a m ia n o w ic ie  

w  Ł a tg a lji , Z e m g a lji (b . In f lan ty p o lsk ie i  

w sc h o d n ia c z ę ść K u rlan d ji) o ra z w  R y d z e . 

C e n tra ln y  k o m ite t w y b o rcz y  Z w ią z k u  P o la ­

k ó w  w  Ł o tw ie d la  o k rę g ó w  Ł a tg a lji i Z e m ­

g a lji u tw o rz y ł l is ty je d n a k o w e . F ig u ru ją  

n a  n ic h  k a n d y d a c i je d n e j i d ru g ie j d z ie ln i­

c y . N a to m ia s t w o k rę g u ry sk im  P o lac y ,  

k tó rz y sp o d z ie w a ją s ię z d o b y ć w  o b e c n y c h  

w y b o rac h sa m o d z ie ln ie je d e n m a n d a t p o ­

se lsk i, u tw o rz y li l is tę , n a k tó re j c z e le s to ją  

c z o ło w i k a n d y d a c i p o z o s ta ły c h o k rę g ó w , a  

m ia n o w ic ie o b e c n i p o s ło w ie n a se jm  Ja ro ­

s ła w  W ilp isze w sk i i Ja n  W ie rz b ic k i. R e sz ­

ta  k a n d y d a tó w  l is ty  ry sk ie j to m ie sz k a ń c y  

R y g i.

P. Włoskowicz awansował.
W a rsz a w a , 2 9 . 7 . T e l. w ł. —  W ic e w o je w . 

lu b e lsk i g ło śn y  p . W ło sk o w ic z o trz y m a ł a -  

w a n s : m ia n o w a n y z o s ta ł w ic e w o je w o d ą  

w a rsza w sk im . W ic ew o jew o d a w a rsz aw sk i  

p . D łu g o w sk i p rz e n ie s io n y z o s ta ł n a je g o  

s ta n ą y /isk o  d o  L u b lin a .7
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Kostek-Biernacki jako 
symbol systemu.

Stanowisko sanacyjnej „młodzieży demo­
kratycznej" wobec komendanta Brześcia.

N arodow a ,,Z iem ia Przem yska" uleg ła  
ostatn io konfiskacie za uryw ki artykułu  
pt. „K ostek - B iernacki jako sym bol syste ­
m u". Sąd uchylił tę konfiskatę , w obec cze­
go pism o w ydrukow ało uw oln ione od kon ­

fiskaty ustępy ponow nie.
B rzm ią one następująco :
— ^B iernacki po opuszczeniu B rześcia  

w rócił po jak im ś czasie do Przem yśla.
Pokazyw ał się rzadko , czuł doskonale, 

jak zew szechstron pełzły ku niem u w stręt 

i nienaw iść.
W szelk ie próby , podjęte celem salw o ­

w ania osoby K ostka - B iernackiego , jak  
np. njeudały w ystęp burm istrza K rogulec-  
kiego , społeczeństw o przem yskie przy jęło z 

najw yższem oburzen iem .
Jedyny m ur obronny , którego był tw ór­

cą i którym  się otoczył, to , o hańbo , 
„Z w iązek M łodzieży D em okratycznej" (sa­
nacyjny). M łodzież ta stała się gorącym  
apologetą tego w szystk iego , z czem tak  
niedaw no na śm ierć i życie w alczyły naj­
szlachetn iejsze najbardziej ofiarne jedno ­

stk i.
„M łodzież dem okratyczna", uw ielb iając  

i za w zór sobie staw iając postać K ostka-  
B iernackiego , będącego niejako sym bolem  
gw ałtu , fizycznej przem ocy, bezpraw ia, 
słow em zła i bezw stydu , tem sam em o- 
ip lw ała, sponiew ierała całą w zniosłą , bo ­
haterską, niezapom nianą polską tradycję, 
zbezcześciła ideał w olności, do którego  
droga w iodła przez tysiące szubien ic, 
dźw igających ostyg łe ciała m ęczenników , 
których na śm ierć posyłali idealiści w ro ­
dzaju K ostka-B iernackiego .

Pożegnanie, jak ie m łodzież ta urządzi­
ła , zm uszonem u ' w rezu ltacie opuścić na ­
sze m iasto , B iernackiem u (czem nie om ie­
szkał pochw alić się przem yski T ygodni- 
czek), bardziej jeszcze ślep^ bezkry tyczne  
entuzjazm ow anie się słow am i p. pułkow ­
nika, którego obłęd w ielkości doszedł do  
tego stopnia, iż sw ój brzesk i czyn porów ­
nał z czynam i A leksandra W iel­
kiego , jest dow odem najkom pletn iejsze ­
go zaniku pojęć etycznych , jest ściągnię ­
ciem m łodzieży do ro li m ało zaszczytnej 
T o też hańbą i w stydem byłoby , gdyby  

m łodzież dem okratczna" uzurpow ała so ­
bie praw o reprezen tow ania jak iegokolw iek  
odłam u polsk iej m łodzieży . Sądzę, że na to  
nie zgodziliby się naw et trochę uczciw i se ­

natorzy .
Fotografja K ostka - B iernackiego z je ­

go w ielb icielam i (zd jęcie dokonane na o- 
w em pożegnaniu), po w sze czasy płom ien ­
nym w stydem pokry je czoło każdego ucz­
ciw ie m yślącego Polaka i bólem przepoi 

jego serce". —
MM—m^M*^**

Po naukę do Rosji 
sowieckiej...

„Polonia" katow icka zam ieszcza  
w łasny te legram z W arszaw y o treści 
następującej:

— „W e czw artek 30 bm . w yjeż­
dża do R osji sow ieckiej były m ini- 

: ster skarbu płk . M atuszew ski. P . 
' M atuszew ski przygotow uje książkę  
' o planow ej gospodarce państw ow ej 
[ j w zw iązku z tem dice zbadać po ­

litykę finansow ą i skarbow ą R osji 
sow ieckiej". —

D oniesien ie pow yższe św iadczy do ­
bitnie o bezprogram ow ości „sanacji". 
Jakoś p. M atuszew ski uznał w idocz­
nie, że w iedzę sw ą m usi uzupełn ić  
zw iedzeniem w zorów sow ieckich . Po ­
niew aż zapędy „sanacji" na polu go- 
spodarczem pokrew ne są sow ieckim , 
w ięc stud  ja ... p. M atuszew skiego nie­
w ątp liw ie w ielkie będą m iały znacze­
nia w poczynaniach nad udoskonale­
niem system u „sanacyjnego".

Choroba ministra oświaty.
W arszaw a 29. 7. —  W  stanie zdrc

w ia chorego od 4-ch tygodni m inistra  
ośw iaty C zerw ińsk iego nastąp iła zm iana  
W  dniu 29 b. m . dokonano operacji chi­
rurg icznej przew odu żółciow ego. O peracja  

pow iodła się .

Na wywczasach.
W arszaw a, 28. 7. te l. w ł. —  W ice­

m inister spraw zagran icznych ppłk . 
B eck w yjechał nad B ałtyk na w y ­
w czasy .

Trzęsienie ziemi.
W elling ton (N ow a Z elandja), 29. 7. 

PA T . —  W  okolicach H ew kesbay  odczu  
to silne trzęsien ie ziem i, które na  
szczęście w yrządziło nieznaczne szko- 

.dy .
Nowy spowiednik Ojca sw.
C itta del V aticano , 29. 7. K A P. —  N a­

stępcą zm arłego niedaw no spow iednika  
sw ego, ojca A lisiard i, Papież m ianow ał 
ojca W ilhelm a C elebrano , jezu itę należą­
cego do dom u zakonnego przy kościele Pa  

jia Jezusa w R zym ie.

Przy 30 stopn. w cieniu!
4-ro dniow y m arsz piechoty holendersk iej w czasie m anew rów , odby ­

tych m im o szalonych upałów .

Protest przeciwko drugim wyborom 
w okręgu płockim

został przez „Centrolew” zgłoszony w Sądzie Najwyższym.
W arszaw a, 29. 7. T el. w ł. —  D o Są­

du N ajw yższego w płynął złożony przez  
m ężów zaufan ia „C entro lew u" pro test 
przeciw ko w yborom w okręgu płoc­
kim , dokonanym  dn. 22 czerw ca. Pro ­
test zw raca się przep iw ko drugiem u  
m andatow i B e-B e. Protestu jący u- 
trzym ują, że przy obliczen iach doliczo ­

Bogata przeszłość „itrzeka" St. Kujawy 
pewnie służy za wzór jego koleżkom z pod znaku maciejówki.

Po  znań , 29. 7. te l. w ł. —  D o „K urj. 
Pozn ." piszą z W itkow a:

— ,,G łów ny organ „sanacyjny" ,G azeta  
Polska" iry tu je się na prasę narodow ą za  
piętnow anie różnych spraw ek, oszustw i 
złodziejstw , jak ich ustaw icznie dopuszcza  
ją się członkow ie ,,Strzelca". T ym czasem  
spraw tych jest ty le , że trudno w prost pi­
sać o w szystk ich . I u nas, w W itkow ie,  
m am y w m iejscow ym  „S trzelcu" typy kry  
m inalne, w śród których w yróżnia się  
sw ą bogatą „przeszłością" niejak i Stani­
sław K ujaw a, m łodzien iec la t ok. 22.

O to niek tóre jego ,,w yczyny" w ypisane  
z rejestru sądu karnego:

2. W  dniu 30 styczn ia 1923 roku K uja­
w a skrad ł razem z w spóln ikam i L udw ice  
K ow alew skiej z W itkow a narzędzia sto lar  
sk ie , w ybiw szy szybę w oknie na strychu  
dom u m ieszkalnego . W artość skradzio ­
nych przedm iotów w ynosiła 300 tysięcj 
m arek . Spraw a sk ierow ana została do pro  
kuratury w G nieźnie.

3. D nia 22 kw ietn ia 1923 K ujaw a zakrad ł 
się do ogrodu starostw a w W itkow ie i po  
zryw ał kw iaty . Spraw ę sk ierow ano do  
urzędu policy jnego w W itkow ie.

4. D nia 6 lipca 1923 r. K ujaw a w raz ze  
w spóln ik iem napadł na drodze publicznej 
Stan isław ę D obrzycką z K ołaczkow a, gdy  
pow racała z W itkow a skrad ł je j 2.650 m a ­
rek . Spraw ę sk ierow ano do prokuratury  

w G nieźnie.
5. D nia 14 sierpn ia 1923 K ujaw a zakrad ł 

się do ogrodu Stan isław a N ow ickiego  
G nieźnie i skrad ł razem ze w spóln ikam i
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Dlaczego Polska milczy?
Bezczynność polskiej polityki

N arzekania na zupełną bezczynność pol­
sk iej polityk i zagran icznej m nożą się na ­
w et w dziennikach sanacyjnych . W  kra ­
kow skim „K urjerku" ogłosił w yw iad p. 
A leksander Skrzyńsk i, b. prem jer  
i m inister spraw zagran icznych . O to jego  

uw agi:
— „Polska w eszła na... w spólną drogę  

z Francją w L ocarno . —  G dzie jest dziś?... 
D laczego m ilczy , kiedy chodzi o te  
sam e problem y, dlaczego nie jest tam , 
gdzie się w ażą spraw y ustro ju św iato ­

w ego?...
K to m a m ów ić? N asza so juszn iczka  

Francja? N ie jesteśm y państw em nielet- 
niem , nie jesteśm y państw em  o in teresach  
ogran iczonych , jak to m ów iono w W ersa­

lu ...
K to m a m ów ić? C ichy szep t te legra ­

m ów , szeleszczących m iędzy placów kam i a  
centralą? Z abieg i o uzyskanie jak ichś for­
m ułek czy obietn ic w e Francji?

C zy nie pow inien nad zgrzy tem stro jo ­
nych instrum entów ork iestry unieść się  
znak dyrygenta, dający pełny akord  
tym różnym głosom , które w m ękach o- 
czekiw ania szukają sw ego w yzw olen ia w  
jasnym w yrazie. W szak Polsk i nie m oże  

no liście B e-B e 18.665 głosów w ięcej, 
niż fak tycznie m iała otrzym ać j niż to  
ustaliła okręgow a kom isja w yborcza. 
N a te j zasadzie dom agają się uniew aż­
nien ia jednego m andatu B e-B e. G dy­
by pro test został uw zględniony , m an ­
dat w akujący przypadłby „C entro le­
w ow i".

około 1 centnara gruszek . Spraw ę sk iero  
w ano do prokuratury w G nieźnie.

T oczyły się przed sądem następująca  
spraw y:

1. Z nak akt 3. C . 8/21 —  w ynik nie  
znany .

2. Z nak akt 3. C . 91/23 —  zasądzony za  
przekroczenie ustaw ej polnej na 1.500  
m arek grzyw ny lub 15 dni aresztu . G rzyw  
na zapłacona.

3. Z nak akt 3. D . 107/23 —  zasądzony za  
kradzież na 7 dni w ięzien ia. K ara niew y ­
konana praw dopodobnie z pow odu uciecz  
ki zasądzonego do Francji.

W e w szystk ich w ypadkach stw ierdzo  
no, że K ujaw a był głów nym , albo w yłącz­
nym  spraw cą. D odać należy , że już sw ego  
czasu kierow nictw o szkoły postaw iło w nio  
sek o w ysłan ie K ujaw y do dom u popraw y.

N iedaw no K ujaw a próbow ał urządzić  
aw anturę na zebran iu publicznem , co m u 
się jednak nie udało , gdyż m om entaln ie  
w yleciał z sali. W  kilka dni później opin ja  
publiczna z w ielk iem zdum ieniem dow ie­
działa się , że prezes tu tejszego ,,Strzelca"  
adw okat dr. G utthy w ysłał K ujaw ę na  
kurs kierow ców sam ochodow ych do Po ­
znania. Przepisy pow iadają w yraźnie, że  
kto był karany , albo kto m a opin ję aw an ­
tu rn ika, nie m oże uzyskać praw a jazdy . 
Spraw a ta w ym aga w yjaśn ien ia . B ądź co- 
bądź jest rzeczą ciekaw ą, że z pośród  
„strzelców " fory tow ani są ci w łaśn ie, któ ­
rzy chyba najm niej na to zasługują z pun ­
ktu w idzenia m oralnego ." —  

zagranicznej.
nie być tam , gdzie się w ażą losy św iata , 
u boku Francji.

Polska nie m oże przem ycać dzisiaj 
sw oich jeszcze raz tak słusznych in tere­
sów pod o  b  c ą b  a  n  d  e r  ą, ale chorąg iew  
Polsk i m usi być szeroko rozw iana na oko ­
pach , na których św iat w ałczy o now e for­
m y w spółżycia . C hodzi o politykę jaw ną, 
taką, która sw oją jasnością , log iką i kon ­
sekw encją akredytu je kraj w zaufan iu i 
szacunku św iata". —

P . Skrzyńsk i upom ina się, ażeby na  
czele naszej polityk i stanął jak iś „dyry ­
gent". P . Skrzyńsk i pośrednio stw ierdza, że  
w tych w ielk ich spraw ach Polska „dyry ­
genta" nie posiada...

P . Skrzyńsk i długo m ilczał. N ie pom y ­
lim y się, jeżeli ten ponow ny jego w ystęp  
będziem y uw ażali za... ofertę .

Żywcem spaleni.
W ilno , 29. 7. PA T. — W  dniu w czoraj­

szym  w  garażu firm y O rzelsk i i Ska w  K u- 
czew icach w ydarzy ł się trag iczny w ypadek , 
którego ofiarą padły dw ie osoby . M echanik  
te j firm y Józef E dw arsk i, reparu jąc sam o ­
chód , w zniecił pożar przez rzucenie zapałk i

na podłogę oblaną benzyną. M om entaln ie  
w ybuchły płom ienie, następnie zaś eksp lo ­
dow ała blaszanka z benzyną. O gień objął 
ubran ie m echanika i przerzucił się na nie ­
daleko sto jącego dozorcę M ichała W iśniew ­
sk iego . N a krzyk nieszczęśliw ych przybyli 
robotn icy , którzy nie orjen tu jąc się w tem , 
co się stało , poczęli oblew ać w odą płonące  
ubran ia na w ym ienionych w yżej osobach . 
E dw arsk i, w yniesiony na podw órze, w sta ­
nie nieprzy tom nym w krótce zm arł, W iś­
niew ski zaś przew ieziony do szp itala rów ­
nież po trzech godzinach życie zakończy ł. 
O gień w garażu ugasiła straż ogniow a.

Za pan brat 
z Niemcami.

Z działalności filarów Be-Be w Lesznie.

Parę m iesięcy tem u w „G łosie L e ­
szczyńsk im " pojaw ił się artykuł, sta ­
w iający ciężk ie zarzu ty prezesow i pow ia­
tow em u B e-B e na pow . leszczyńsk i p. 
K rzyształow iczow i, który jest zarazem  
urzędnik iem państw ow ym , jako okręgow y  
inspektor pracy , oraz radnym m iejsk im z 
ram ienia „sanacji".

A rtykuł stw ierdzał najp ierw , że w  
kw ietn iu b. r. p. K . w sw ych godzinach  
służbow ych (jako inspektor pracy) zaje­
chał sam ochodem przed gm ach starostw a  
z pew nym N iem cem (m ieszkającym w  
L esznie, w łaścicielem hotelu) i następnie  
m iał in terw enjow ać w urzędzie starostw a  
za w niosk iem „G esangvereinu" o uzyska ­
nie praw a w yszynku w sali ow ego hotelu . 
N iem iec ten nie posiada naw et obyw atel­

stw a polsk iego .

D ruga spraw a: Jeden z w iększych  
zakładów przem ysłow ych w L esznie, będą  
cy w rękach niem ieckich , zatrudniał w  
pew nym dziale kobiety , zam iast m ężczyzn . 
O tóż znow u p. K . pośrednią drogą zaw ia­
dom ił w łaścicieli zakładu o term in ie, m a ­
jącej się odbyć z tego pow odu rew izji 
w ładz w yższych , tak , że w dniu tym w e  
w spom nianym dziale pracow ali m ężczyźni.

T *r z  e  c i a spraw a: W ideow ym zw iąz ­
ku z opisanem i w ypadkam i sto i w ypow ie­
dzenie w bardzo kró tk im term in ie polsk iej  
placów ce kredytu przez • M iejską K om u ­
nalną K asę O szczędności. W  zarządzie ko ­
m isarycznym te j kasy zasiada rów nież p. 
K . Spraw a w eszła na to ry sądow e i znów  
ze strony kasy oddano ją do prow adzenia  
adw okatow i N iem cow i, będącem u, nota ­
bene, dobrym znajom ym  rów nież p. Ł ako ­
m ego, sekretarza B . B .

M im o tych ciężk ich zarzu tów p. K . nie  
sp ieszy ł się ze sprostow aniem , w reszcie  
w ytoczył skargę sądow ą redaktorow i od ­
pow iedzialnem u ,,G łosu L eszczyńskiego", 
ale ty lko w zakresie jednej spraw y.

D oszło w reszcie do rozpraw y sądow ej, 
która dala dla p. K rzyształow icza fatalne  
rezu ltaty. O to, co o je j przebiegu donosi 
„G łos L eszczyński":

„R ozpraw a sądow a przeciw ko odpow ie  
dzialnem u redaktorow i ,,G łosu" ogran iczy ­
ła się do jednego ty lko punktu , m ianow i­
cie p. K . w ystąp ił ty lko z zaprzeczeniem , 
jakoby m iało m iejsce uprzedzenie pew ne­
go przedsiębiorstw a niem ieckiego (m łyn  
firm y Schneider i Z im m er) o m ającej się  
w jego zakładach odbyć rew izji.

R ozpraw a przyniosła jednak nie ,,G ło­
sow i" lecz w łaśn ie p. K . kom pletną poraż ­
kę. Już przez p. K . podam św iadkow ie je ­
go w spółpracow nicy , p. p. podinspektor  
pracy M row icki oraz urzędniczka inspek ­
to ratu p. R ossów na, stw ierdź;ii w sw ych  
zeznaniach ,^  że zarzu t, postaw iony p. 
K . w „G łosie", był słuszny .

Św iadek obrony p. Jakób Poślednick i, 
b. radny ( i b. przew odniczący rady m iej­
sk iej) stw ierdził, podobnie jak i św iadko ­
w ie oskarżen ia, że tw ierdzenie, zaw arte w  
artykuliku ,,G łosu" zgodne jest z rzeczy ­

w istością
W obec tego niełatw e, niew dzięczne  

m iał zadanie oskarżyciel publiczny , s t a r  
s  z  y przodow nik P . P . p. Słow iń ­
sk i, który z w ielką elokw encją starał się  
przekonać sąd , że jednak zniew aga m iała  
m iejsce i w zakończeniu sw ych w yw odów  
w niósł o karę sześciom iesięcznego w ięzie­

nia.
„O brońca oskarżonego, p. m ec. G rze- 

sińsk i przedstaw ił spraw ę w św ietle w ła- 
ściw em , stw ierdzając, iż obow iązkiem  
„G łosu" było zw rócenie uw agi na postępo ­
w anie p. K rzyształow icza, który jest 
urzędnik iem państw ow ym oraz zasiada w  
radzie m iejsk iej i piastu je stanow isko  
prezesa pow iatow ego B ezparty jnego B lo ­

ku W spółpracy z R ządem .
„S tw ierdzając nie ty lko dobrą w olę  

„G łosu" ale i dostarczen ie dow odu praw ­
dy w postaci zeznań św iadków z obydw óch  
stron , w nosi p. m ec. G rzesińsk i o całkow i 
te uniew innien ie odpow iedzialnego redak ­

to ra .
,,Sąd stw ierdził, iż rozpraw a nie w yka ­

zała żadnych m om entów , obciążających  
odpow iedzialnego redaktora „G łosu , i 
w ydał w yrok uw aln iający go od  

w szelk iej w iny i kary".
D o spraw y te j pisze „K urj. Pozn . : 

C zekam y jak ie stanow isko w obec p. 
K rzyształow icza zajm ą teraz w ładze a  
także jego tow arzysze party jn i z B B .
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Dowgalewski nie dice 
wrócić do Rosji.

K rew n y p o sła so w ieck ieg o w P ary żu  

D o w g alew sk ieg o , jeg o sy n o w iec R u fin  

D o w g alew sk i, k tó ry k ie ro w ał sp rze ­

d ażą zb o ża so w ieck ieg o w H am b u rg u , n ie  

u słu ch a ł w ezw an ia w ład z so w ieck ich d o  

p o w ro tu d o M o sk w y i p rzy łączy ł s ię d o t. 

zw . „ trzec ie j em ig rac ji 1 1 .

R . D o w g alew sk i je st k o m u n istą o d ro k u  

1 9 1 7 . U w ażan y b y ł za jed n eg o z . n a jw ie r­

n ie jszy ch zw o len n ik ó w u stro ju so w ieck ie ­

g o . O b aj D o w g alew scy d o sz li w R o sji so ­

w ieck ie j d o w ie lk ich d y g n ita rstw ; s try j 

p raco w ał w  d y p lo m ac ji, a sy n o w iec w  d z ie ­

d z in ie g o sp o d arcze j. D o P ary ża n ad szed ł 

lis t, k tó ry o b jaśn ia k ro k m ło d eg o D .:

—  „Ju ż w Z S S R —  p isze D o w g alew sk i 

—  zao p a try w an ie w zb o że , n asio n a , m ięso  

i in n e śro d k i ży w no ści n astęp o w ało p rzez  

k o nfisk a tę m ają tk u zam o żn y ch ro ln ik ó w . 

T e m eto d y zm u siły m ię d o teg o , że p o p o ­

d ró ży p o K au k az ie i U k ra in ie , jak ą o d b y ­

w ałem w ce lu s tw ie rd zen ia tam zap asó w  

zb o ża , w y stąp iłem z o strą k ry ty k ą n asze j 

p o lity k i i ak c ji ap ro w izacy jn e j. W  rezu lta ­

c ie zo sta łem  w y d alo n y , w p raw d z ie k u m e ­

m u zd z iw ien iu n ie d o T u rk ies tan u  lu b k ra ­

ju  K irg izó w , a le zag ran icę . Ł ag o d n ą tę k arę  

zaw d z ięczam b rak o w i zd o lny ch p raco w n i­

k ó w w  s łu żb ie zag ran iczn e j, jak i w ó w czas  

p an o w ał, jak o też n iem em u p o p arc iu w p ły ­

w o w ych m y ch s tro n n ik ó w i ek o n o m istó w , 

k tó rzy d la sw ej s łab o śc i czy też ze w zg lę ­

d ó w  ro d z in n y ch n ie o d w aży li s ię n ap ię tn o ­

w ać p o lity k i ap ro w izacy jn e j.
T rzy la ta s łu żb y w p rzed staw ic ie lstw ie  

h an d lo w em  —  p isze d a le j D o w g alew sk i —  

u k azały m i o d w ro tn ą s tro n ę p racy so w iec ­

k ie j. W id zia łem , jak zb o że , m asło , ja ja itp . 

o d eb ran e g ło d u jący m  m aso m lu d n o śc i ro ­

sy jsk ie j sp rzed aw an o p o b a jeczn ie n isk ich  

cen ach , lu b n iszczo n o je ro zm yśln ie . W i­

d z ia łem , jak cen n e k o n serw y , w y ro b io n e z  

p rzy m u so w o d o sta rczo n y ch ry b , m ięsa , ja ­

rzy n itd . p rze rzu can o p rzez trzy la ta w  

m ag azy n ach  i jak n a ro zk az w ład z zd ro w ia  

w y w o żo n o je ło d z iam i i w rzu can o d o m o ­

rza .

P o tem n astąp ił w y w ó z zb o ża . T eleg ra ­

m y M ik o jan a (k o m isarz h an d lu zag ran icz ­

n eg o ) p o lecały „sp rzed aw ać zb o że p o ce ­

n ach d o w o ln y ch 1 1 . N a to n ie m o g łem  p a ­
trzeć w  m ilczen iu . C h o c iaż w ied zia łem , że  

n ap ię tn o w an y b ędę jak o „szk o d n ik i k o n tr ­

rew o lu c jo n ista 1 1 , p rzem ó w iłem . W y stąp iłem  

z re fe ra tem , w k tó ry m w y k aza łem  ab su r­

d a ln o ść p o d o b n eg o ek sp o rtu i jeg o k a tas tro  

fa ln e n astęp stw a d la R o sji so w ieck ie j i ca ­

łeg o św ia ta . W sk azy w ałem  n a to , że sp rze ­

d aw an ie se tek ty s ięcy to n n ży ta i jęczm ie ­

n ia , zm ag azy n o w an eg o w p o rtach eu ro p e j­

sk ich , p o 2 6 z ło ty ch ru b li za to n n ę w  cza ­

s ie , k ied y w R o sji so w ieck ie j o b o w iązu je  

cen a , u stan o w ion a p rzez rząd 1 1 0 ru b li za  

to n n ę i k iedy  d o cen y te j n a leży je szcze d o ­

liczyć 2 0 p ro c , n a u trzy m y w an ie ap ara tu  

ap ro w izacy jneg o w p ań stw ie, k ied y k o szta  

k o m u n ik acy jn e w y n o szą 2 8 ru b li za to n n ę  

i k ied y k o sz ta p rze ładu nk u w y n o szą 1 0 ru ­

b li za to n n ę , je s t zb ro d n ią ...

W ziąw szy p o d u w ag ę , że z cen y sp rze ­

d aży n a leży o d liczy ć p ro w iz ję ag en tó w , d o ­

ch o d z i s ię d o w n io sk u , że jed n a to n na zb o ­

ża ro sy jsk ieg o , k tó ra w Z S S R k o sz tu je 1 7 5  

z ło ty ch ru b li, sp rzed aw an a je st zag ran icą  

za 1 5 ru b li... 1 ' —

N astęp stw a teg o re fe ra tu n ie d a ły n a  

s ieb ie d łu g o czek ać . D o H am b u rg a w y sła  

n o n o w eg o zarząd cę h an d lu zag ran iczn eg o . 

D o w g alew sk ieg o p o d d an o p o d d o zó r, k o re ­

sp o n d en c ję jeg o k o n tro low an o a n astęp n ie  

w ezw an o g o , ab y „ze w zg lęd u ^  n a p rzep ra ­

co w an ie i ro zstró j n erw o w y w y jech a ł n a  

d w u m iesięczn y u rlo p d o Z S S R .1 1

D o w g alew sk i w ied ząc d o b rze , jak p o ­

d ró ż ta m o g łab y s ię sk o ń czy ć , p o stan o w ił 

p o zo stać zag ran icą . (C E P S .)

Post i Gatty mają konkurencję.
N o w y Jo rk , 2 8 . 7 . —  L o tn i­

cy H ern d o n i P an g b o rn w y lec ie li 
s tąd , zam ierza jąc  p o b ić rek o rd szy b ­
k o śc i w  lo c ie n ao k o ło  św iata , p o sta ­
w ion y p rzez lo tn ik ó w  P o st i G atty . 
L o tn icy m y ślą ce l sw ó j o siąg n ąć za  
p o m o cą zred u k o w an ia liczb y w y lą-  
d o w ań . P ie rw szy e tap lo tu m a b y ć  
H arb o u r G race— M o sk w a.

Katastrofa samolotu litew­
skiego.

W iln o , 2 9 . 7 . —  M ieszk ań cy
p asa p o g ran iczn eg o w re jo n ie Z aw ias  
b y li św iad k am i n iezw y k łeg o w y p ad k u .  
L ecący w k ie ru n ku Z aw ias sam o lo t w  
p ew ny m  m o m en c ie zo sta ł o b ję ty k łę ­
b am i d y m u i zaczą ł sp ad ać . W  o sta t­
n ie j ch w ili z p ło n ąceg o  ap ara tu w y sk o  
czy ł jed en z lo tn ik ów , k tó ry n a sp a ­
d o chro n ie szczęśliw ie w y ląd o w ał w  
o d leg ło śc i za led w ie k ilk u d z ies ięc iu m e ­
tró w  o d lin ji g ran iczn e j p o s tro n ie li­
tew sk iej. P alący s ię zaś sam o lo t w raz  
z d ru g im  lo tn ik iem  w p ad ł d o jez io ra  
P o k a lin iszk i. Z u zy sk an y ch in fo rm a-  
cy j w y n ik a , iż b y ł to  sam o lo t o b serw a ­
cy jn y arm ji litew sk ie j, b io rący u d z ia ł  
w o d b y w ający ch s ię o b ecn ie ćw icze­
n iach w o jsk o w ych .

Pożyczcie pieniędzy, a nie będziemy 
komunistami.

Jak Niemcy chcą wymusić dla siebie pożyczkę od Francji?
Z n an y p isa rz C lem en t V  a  u  t  e  I p isze  

w ^L e Jo u rn a l 1 1 p ary sk im :

—  „Is tn ie je .ze s tro n y N iem iec szan taż  

p rzez b o lszeu ;izm , p o d o b n y d o szan tażu  

cz ło w iek a , k tó ry m ó w i, że , je śli n ie , to p o ­

p e łn i sam o b ó jstw o . A le teg o szan tażu jed ­

n o stk a u p raw iać n ie m o że n aw et w o b ec  

lu d z i n a jn a iw n ie jszy ch . N a n ik o g o b o w iem  

n ie p o d z ia ła ło b y tak ie u ltim a tu m :

—  P o życz s to fran kó w  a lb o zo sta ję k o -  

f  u n is tą .
S zan taż n a b o lszew izm je s t m o żliw y  

ty lk o ^ la ca łeg o n aro d u . G d y k ra j tak i 

zn a jdu je s ię w ro zp acz liw em p o ło żen iu  

fin an so w em , p o sy ła d o k ra jó w cu d zo z iem ­
sk ich m ian o w ic ie ty ch , g d z ie są p ien iąd ze , 

em isa rju s iza , k tó ry o św iad cza:

—  P o trzeb a n am  2 0 m ilja rd ó w , ab y s ię

Polecenia oszaednosciowe 
dla samorządów.

Tych samych zasad powinien
M in . S p r. W ew n . o k ó ln ik iem z d n . 

1 . 7 . b r, n r. 1 1 6 za lec iło zm n iejszen ie  
w y d atk ó w ró w n ież i w b u d że tach  
zw iązk ó w  k o m u n aln y ch . Z m n iejszen ie  
w y d atk ó w zw iązk ów k o m u n a ln ych  
s ta je s ię n iezb ędn e ze w zg lęd u n a k o ­
n ieczn o ść p o d trzy m an ia s tan u ek o n o ­
m iczn eg o i zd o ln o śc i p ła tn icze j lu d n o - 
śe i.

A czk o lw iek b u d że ty zw iązk ó w k o ­
m u naln ych zo sta ły ju ż n ao g ó ł u ch w a ­
lon e i za tw ierd zo n e , to  jed n ako w o ż w o ­
b ec zm n ie jszen ia b u d że tu p ań stw o w e ­
g o , zw iązk i k o m u na ln e z u w ag i n a k o -, 
o rdy nac ję p o lity k i g o sp o d arcze j p ań ­
s tw a i sam o rząd u , w in ny n iezw ło czn ie  
p rzy stąp ić d o zm n iejszen ia sw y ch w y ­
d a tkó w .

C elem o d p o w ied n ieg o zm n ie jszen ia  
w yd atk ó w  zw iązk i k o m u n a ln e w in ny :

1 ) w strzy m ać w sze lk ie aw an se u -  
rzęd n ik ó w ;

2 ) o g ran iczy ć d o m in im u m  k red y ty  
d y sp o zycy jn e , rep rezen tacy jn e i rem u - 
n eracy jn e ;

3 ) o g ran iczy ć d o m in im u m  w sze lk ie  
w y d atk i rzeczo w e , .jak ró w n ież w y jaz­
d y i p o d ró że s łu żb o w e cz ło n k ó w za ­
rząd u i p raco w n ik ó w o raz u d z ie lan ie  
su b w en cy j, su b sy d jó w , zap o m ó g i za ­
s iłkó w ;

4 ) zred u k o w ać liczb ę śro d k ó w  lo k o ­
m o cji, a w  szczegó ln ośc i p o jazd ó w o - 
so b o w y ch ;

5 ) w strzy m ać —  z w y ją tk iem n a j­
k o n ieczn ie jszy ch w y p ad k ó w —  d o k o ­
n y w an ie w y d atk ó w n a u m u n d u row a ­
n ie p raco w n ik ó w  i w sze lk ie in n e zak u ­

p y ;
6 ) o g ran iczy ć d o m in im u m  w sze lk ie  

w y d atk i n a w y d aw n ic tw a ;

12 sołtysów popełniło defraudacje 
tylko w jednym powiecie kozienickim!

Jak d o n o si p rasa lu be lsk a , w e w szy st­

k ich g m in ach p o w . k o z ien ieck ieg o p rzep ro  

w ad zan e są p rzez u rzęd n ik ó w w y d zia łu  

p o w ia to w eg o , n a zarząd zen ie s ta ro sty , k o n ­

tro le śc iąg an y ch p rzez so łty só w  p o d a tkó w .

W  w y n ik u b ad ań o k aza ły s ię n ad u ży c ia  

p rze trzy m y w an ia i u ży w an ia n a w łasn e  

p o trzeb y p ien ięd zy p o d a tk o w y ch p rzez so ł­

Dzielny fryzjer padł ofiara swego 
bohaterstwa.

M iasteczko Jeżó w w p o w iecie R ad o m ­

sk o , n ied alek o P io trk o w a ży je p o d w ra ­

żen iem  w ie lce trag iczn eg o w y p ad k u , k tó ry  

s ię tam w d n iach o sta tn ich ro zeg ra ł. U li­

cam i m iasta jech a ło z w ie lk ą szy b k o śc ią  

au to c ięża ro w e , k tó rem k ie ro w ał szo fe r  

Z y g m u n t F  r  a  j s  n  e  r . W  ty m że m o m en ­

c ie z b o czn e j u licy n ad jech a ła w  sza lo n y m  

p ęd z ie u n o szo n a p rzez sp ło szo n e k o n ie  

b ry czk a , w k tó re j s ied z ia ły 4 có rk i zn an e ­

g o o b y w ate la w Jeżew ie , p an n y M ak o w ­

sk ie , u d a jące s ię n a w y cieczk ę . S zo fe r, 

jad ąc u licą B rzez iń sk ą, n ie w id z ia ł p ęd zą ­

ce j b ry czk i i n ie zw o ln ił b ieg u . Jeszcze  

m o m en t, a k a tas tro fa w y d aw ała s ię n ie ­
u n ik n io n a .

T o s traszn e n iebezp ieczeń stw o zau w a ­

ży ł w łaśc ic ie l zak ładu fry z je rsk ieg o S .

Niezwykła promocja starego żyda
• w Uniwersytecie Lwowskim.

Ż y d z i u m ie ją ro b ić so b ie rek lam ę . 0 -  

s ta tn io zaszed ł n p . w e L w o w ie w y p ad ek , 
k tó ry m ięd zy n aro d o w a p rasa ży d o w sk a  

s tara s ię zarek lam o w ać jak n a jg ło śn ie j.

O tó ż jak iś s tary Ż y d m ałop o lsk i, rab in  

Jak ó b A w ig d o r, zap ragn ą ł zd o b y ć d y p lo m

I p o staw ić n a n o g i. P o ży czc ie n am w im ię  

■ so lid a rn o śc i m ięd zy n aro d o w ej. Jeśli n ie , 

sp raw a je st p ro sta : u n as b ęd z ie b o lsze ­

w izm , a p o n iew aż je st to zaraź liw e , p rzy j­

d z ie i d o w as.
M ało b rak u je , a n ac iąg acz p o w ied z ia ł­

b y :
—  Ja n ie p ro szę o u słu g ę , ja ją o d d a ję , 

b o p o d a ję w am sp o só b , jak m o żec ie , s to ­

su n k o w o tan io , u n ik nąć rew o lu c ji sp o łecz ­

n e j.
Jak ą o d p o w ied ź trzeb a zo staw ić d la  

tak ieg o p an a u p o rtje ra B an k u F ran cu ­

sk ieg o?
D u żo o tem  te raz ro zp raw ia ją , a le m n ie  

s ię zd a je , że ten n ac iąg acz tro chę p rze -  

i sad za, b io rąc s ły n ny n ó ż w zęb y , ab y n am  
I g o p rzy k ład ać d o g ard ła 1 1 . —

przestrzegać również i rząd.
7 ) k red y ty in w estycy jn e o g ran iczy ć  

d o n a jk o n ieczn ie jszy ch w y p adk ó w  w y ­
k o ń czan ia in w esty cy j ju ż ro zp o czę­
ty ch , zn a jd u jąceg o p o k ry cie w  u zy sk a­
n y ch w p ły w ach n ad zw y czajn y ch ;

8 ) zred u k o w ać liczb ę b iu r, w y d zia­
łó w , zak ład ó w  i in sty tu cy j k o m u n a l­
n y ch w d ro d ze z łączen ia p o szczeg ó l­
n y ch jedn o stek ad m in is tracy jn y ch , re ­
a lizu jący ch p o k rew n e zad an ia ;

9 ) o ile p o w y ższe o szczędn o śc i n ie  
d ad zą d o stateczn y ch w y n ik ó w , n a leży  
w ó w czas p rzy stąp ić n aw et d o lik w id o ­
w an ia n iek tó ry ch ag en d d z iała ln ośc i 
zw iązk ó w k o m u n a ln y ch , a w szczeg ó l­
n o śc i tak ich , k tó re n ie są w y razem  
rea lizac ji k o n ieczn y ch zad ań sam o rzą­
d u , jak n p . n ie ren tu jące s ię p rzed się ­
b io rs tw a .

N ieza leżn ie o d k o n ieczn o śc i p rze ­
p ro w ad zen ia p o w y ższy ch o szczęd no śc i 
zw iązk i k o m u n a ln e w in ny k ie ro w ać  
s ię zasad ą , ab y  w y d atk i b y ły u sk u tecz ­
n iane jed y n ie i śc iśle w m iarę o siąg a­
n y ch w p ły w ó w  b u d że to w ych , a to w  
d ro d ze m iesięczn y ch p re lim in arzy b u d  
że to w y ch .

U w ag a : B y ło b y rzeczą b ard zo p o ­
żąd an ą i ch w aleb ną , g d y b y sam  rząd  
zech cia ł s ię zasto so w ać d o p o w y ższy ch  
p o leceń (o g ran iczen ie fu n d u szó w d y ­
sp o zy cy jn y ch , zredu ko w an ie p o jazd ów , 
o g ran iczen ie w y d aw n ic tw  itd .) .

Z b u d że tó w sam o rządo w y ch p o ­
w in n y tak że zn ik n ąć zap o m o g i (su b ­
w en c je ) n a „strze lcó w 1 ', n a ró żn e  
„p o m n ik i1 1 i n a in n e p o m y sły san acy j­
n e , k tó ry ch b y ło i je s t co raz w ięce j.  
T rzeb a w ięc b y ć b ard zo o szczędn y m .

ty só w . U 1 2 so łty só w s tw ie rd zo n o p rzy ­

w łaszczen ie p ien ięd zy .

D n ia 2 4 b m . o w y ch 1 2 so łty só w zo sta ło  

zaw ezw an y ch d o s ta ro stw a w K o zien icach  

i o d d an y ch d o d y sp o zy c ji sęd z ieg o ś led cze ­

g o .
N ieza leżn ie o d teg o p rzep ro w ad za s ię  

d a lszą k o n tro lę w p o zo sta ły ch g m in ach .

S -zm ig o ld , k tó ry w y b ieg ł n a ch o d n ik , d a ­

jąc ro zp acz liw e sy g n a ły szo fe ro w i, ab y g o  

u ch ro n ić o d zd erzen ia . K iero w ca o sta tn im  

w y sik iem  * sk ręc ił sam o ch ó d g w ałto w n ie  
w s tro n ę S zm ig o ld a . W  ty m  sam y m m o ­

m en cie w sza lo n y m p ęd z ie p rzem k nę ły  
k o n ie z b ry czk ą .

N ieste ty , zd arzen ie p o w y ższe n ie o b y ło  

s ię b ez o fia r. Z b aw ca d z iew czą t, fry z je r  

S zm ig o ld za b ard zo zb liży ł s ię d o rap to w ­

n ie sk ie ro w an eg o d o ń au ta i d o sta ł s ię  

p o d jeg o k o ła . Z anim zd o łan o sam o ch ó d  

za trzy m ać i w y d o b y ć n ieszczęsn eg o z p o d  

k ó ł w o zu , b o h a tersk i fry z je r ży c ie zak o ń ­

czy ł. W y p ad ek p o w y ższy i śm ie rć d z ie l­

n eg o fry z je ra w y w o ła ły w śró d lu d n o śc i 

m iasteczk a zro zu m ia łe p o ru szen ie .

u n iw ersy teck i. M ając ju ż p rzesz ło 5 0 la t 

n a g rzb iec ie , ch c ia ł za im p o n o w ać in n y m  

rab in o m  i zw ró cić n a s ieb ie u w ag ę , w ięc  

o d d a ł s ię z ca łą g orliw ośc ią n au ce p o czą t­

k o w o w zak resie szk o ły śred n ie j, p o czem  

zap isa ł s ię n a w y d zia ł filo zo ficzn y U n iw er­

sy te tu L w o w sk ieg o . W y k azy w ał p o d o b n o  

ta lm u d y czn ą p iln o ść i w k o ń cu n ap isa ł  

ro zp raw ę d o k to rsk ą p t.: „W p ły w  ju d a izm u  

n a e ty k ę S p in o zy 1 1 .

P raca zn a laz ła u zn an ie p ro feso ró w i U - 

n iw ersy te t L w o w sk i p o czyn ił p rzy g o to w a ­

n ia d o p ro m o cji n a js ta rszeg o sw eg o s tu ­

d en ta . W T d n iu p ro m o cji zw aliło s ię d o  

L w o w a ży d o stw o z ca łe j M ałop o lsk i, ra ­

b in A w ig d o r c ieszy ł s ię b o w iem  s ław ą p o ­

rząd n eg o m ag ik a —  cu d o tw ó rcy . Z jaw ił 

s ię o n w  d łu g im  jed w ab n y m  k aftan ie , ty m  

razem  n ie o b szarpan y m i m n ie j cu ch n ą ­

cy m  czo sn k iem , n a g ło w ie m iał „w sp an ia ­

ły 1 1 , jak p iszą p ism a ży d o w sk ie , so b o li 

„sp o d ek 1 ', w  ręk u la sk ę o k u tą sreb rem .

P ro feso ro w ie z jaw ili s ię o czy w iśc ie z  

rek to rem  u n iw ersy te tu n a cze le w u ro czy ­

s ty m o rn ac ie . A k tu p ro m o cy jn eg o d o k o ­

n a ł p ro f. d r. W arten b erg .

P o d o b n o p ro m o cja s ta reg o rab in a n a  

d o k to ra filo zo fji w zb u d z iła w ie lk i en tu ­

z jazm  w śró d Ż y d ów  n ie ty lk o w  P o lsce , a le  

i w  ca ły m  św iec ie .

T eraz p raw d o p o d o b n ie ro zpo czn ie s ię  

m aso w a p ie lg rzy m k a ży d o w sk ich s tu d en ­

tó w d o U n iw ersy te tu L w o w sk ieg o ...

KĄCIK RADIOWY

Piątek 3 i lipca.

Katowice. 1 2 .1 0 K o n cert g ram o fo n . 1 5 .1 0  
K o m . Z w . P o lsk . Z rzesz . G o sp o l W o j. ś lą ­
sk ieg o . 1 5 4 5 A u d y c ja d la d z iec i. 1 6 .2 5 K p n -  
cert g ram o fo n . 1 7 .1 0 K o n cert g ram o fo n . 
1 9 .0 0 C o d zien ny o d c in ek p o w ieśc io w y . 1 9 .1 5  
R o zm aito śc i. 1 9 .3 0 P aw eł M u isio ł: „(Józef. ’ 
L o m p a w  św ie tle sw y ch listó w d o K ra ­
szew sk ieg o 1 1 .

Wilno. 1 2 .0 5— 1 3 .1 0 M u zy k a p o p u la rn a . 
1 7 ,1 0 K o n cert p o p u la rn y (p ły ty ). 1 7 .3 5 O d ­
czy t z K rak o w a.

Lwów. 1 2 .1 0 K o n cert g ram o fo n . 1 5 1 0  
M u zy k a g ram o fo n . 1 5 ,2 5 „P ro b lem y m ło ­

d z ieży w lite ra tu rze w sp ó łczesn e j1 1 . 1 6 .2 5  
M u zy k a g ram o fo n . 1 6 .4 5 M u zy k a g ram o fo n . 
1 7 4 0 S k rzy n k a d la n a jm ło d szy ch . 1 7 .2 5  
M u zy k a g ram o fo n . 1 8 ,0 0 M u zy k a lek k a . 

1 9 .0 0 R o zm aito ści. 1 9 .2 0 „T ea tr n a p ro w in ­
c ji 1 . 1 9 .4 0 M u zy k a g ram o fo n . 2 0 4 0 K o m u ­
n ik a t sp o rto w y . 2 0 .1 5 K o n cert sy m fo n iczn y .

Londyn National. 2 1 .3 5 K o n cert, sy m fo ­
n iczn y .

Bukareszt. 2 1 .0 0 „A id a 1 1 , o p . w 5 ak t. 
V erd ieg o .

Beromuenster. 1 8 .3 0 B eeth ov en : sy m fo n -  
ja F -d u r o p . 5 3 .

Paryż. 2 0 .0 0 „T o sca 1 ', o p . P u ccin ieg o .

Sobota i sierpnia.

Poznań. 7 ,0 0 — 7 .1 5 G im n asty k a p o ran n a . 
7 4 5 — 8 .0 0 G aze ta P o ran n a . 1 3 .0 5— 1 4 .0 0 K o n ­
cert g ram o fo n . 1 4 .0 0— 1 4 .1 5 N o t g ie łd y  p ień , 
i zb o ż .-to w . 1 4 .1 5— 1 4 .3 0 K o m u n ik a t g o sp o ­
d arczo - ro ln . 1 7 .2 5 — 1 7 .4 0 O d czy t z cy k lu  
o d z ien n ik ars tw ie . 1 7 .4 0— 1 8 .0 0 „O tw arte o - 
czy n a w sch ó d 1 '. 1 8 .0 0 — 1 9 .0 0 T ran sm isja  
n ab o żeń stw a z O stre j B ram y w W iln ie . 
1 9 0 0  — 2 0 .0 0 K o n cert p o p o łud n io w y . O rk ie ­
s tra m an d o lin is tó w . 2 0 .0 0 — 2 0 4 5 N ad p ro ­
g ram  z iłu s tr . m u z. 2 2 .1 5 — 2 2 .3 0 G aw ęd a re ­
p o rte rsk a .

Warszawa. 1 1 ,4 0 P rzeg ląd P rasy K ra jo ­

w ej P A T . 1 1 ,5 8 S y g n a ł czasu z W arsz . O b s. 

A str. H ejn a ł k rak ż 1 2 ,0 5 M u zy k a g ram o f. 

1 3 4 0 K o m . m eteor. 1 4 .5 0 K o m u n ik a t g o s ­
p o d arczy . 1 5 .2 5 O d czy t p . t. „O au to rze  
„W ieczo ró w p ie lg rzy m ó w 1 ' S te fan ie W y -  
tw ick im 1 . 1 5 .4 5 W iad o m o śc i w o jsk o w e . 
1 6 .0 0 P ro g ram  d la d z ieci. 1 6 .3 0— 1 6 5 0 A rje  
i p ieśn i w  w y k o n . E d w ard a W eissisa . 1 6 .5 0  
O d czy t ze L w o w a. 1 7 .1 5 M u zy k a g ram o fo n . 
1 7 .3 5 „W ak ac je p o lsk ieg o zo o log a 1 1 . 1 8 .0 0  
N ab o żeń stw o z O stre j B ram y w W iln ie 1 '. 
1 9 .0 0 R o zm aito ści. 1 9 .2 0 M u zy k a g ram o fo n . 
1 9 .4 0 W iad o m o śc i b ieżące ro ln icze . 1 9 .5 5  
K o m u n, m eteo r. 2 0 .0 0 P raso w y D zien n ik  
R ad jo w y . 2 0 .1 0 K o m u n ik a t sp o rto w y . 2 0 .15  
M u zy k a lek k a . 2 2 .0 0 „N a w id n o k ręg u 1 1 . 
2 2 .2 0 K o m u n ik a ty , 2 2 .30 C h o p in . S o n a ta n a  
fo rtep ian i w io lo n cze lę : o d eg ra ją p p . M ar-  
ja (fo rt.) i K azim ie rz W iłk om irscy (w io lo n ­
czela ). 2 3 .0 0 — 2 4 .0 0 M u zy k a lek k a , i tan e ­
czn a.

Katowice. 1 2 .1 0 K o n cert g ram o fo n . 1 4 .5 0  
K o m u n ik a t g o sp . 1 5 .1 0 K o m . Z w . P o lsk . 
Z rzesz . G o sp o d . W o j. ś ląsk ieg o . 1 6 .0 0 P ro ­
g ram  d la d z iec i. 1 7 4 0 S k rzy n k a p o cz to w a  
d la d z iec i. 1 9 .0 0 C o d z ien n y o d c in ek p o ­
w ieśc io w y . 1 3 ,1 5 R o zm aito śc i. 1 9 ,3 0 D r. 
W ito ld W ilk o sz „N ajc iek aw sze w łasn o śc i 
liczb ca łk o w ity ch 1 '.

Wilno. 1 2 .0 5— 1 3 .10 K o n cert p o p u la rn y  
(p ły ty ). 1 6 .0 0 S łu ch o w isk o z K rak o w a d la  
d z ieci. 1 7 4 5 „M ała sk rzy n eczk a". 1 8 .0 0 T r. 
n ab o żeń stw a z O stre j B ram y n a ca łą P o l­
sk ę . 1 9 .1 5 „P o g ad an k a rad io tech n iczn a" . 
2 0 4 5 — 2 2 .0 0 K o n cert z W arszaw y . 2 3 .0 0 —  
2 4 .0 0 K ab are t (p ły ty ). K o n feran sjerk a K a ­
ro la W y rw icza-W ich ro w sk ieg o .

Lwów. 1 2 1 0 K o n cert g ram o fo n . 1 5 4 0  
M u zy k a g ram o fo n . 1 6 .00 P ro g ram  d la d z ie ­
c i z K rak o w a 1 6 .5 0 „K ajak iem  z W arszaw y  
n a H el". 1 7 4 0 A u d y c ja d la ch o ry ch . 1 9 .2 0  
P rzeg ląd g o sp o d arczy . 1 9 .4 0 M u zy k a g ra ­
m o fo n .

Rzym. 2 1 ,0 0 „B ajad era 1 1 o p . w  3 ak tach  
K allm an n a .

Wiedeń. 2 0 .3 0 „H an k a tań czy 1 1 o p t. w  
3 o b razach E y sle ra .

Budapeszt. 1 9 .3 0 K o n cert so lis tó w .

Chcesz mieć Polskę potężną — 
kupuj tylko towar krajowy!
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S o b o ta : P io tra w  O k .
N ie d z ie la : P . M . A n ie !
P o n ie d z ia łe k : Z n a l. św . S z c ze p a n a .

o  Dyżur lekarski. W n ie d z ie lę , d n ia  
2 . s ie rp n ia , u d z ie lać b ę d z ie p o m o c y le k a r­
sk ie j c z ło n k o m  P o w . Kasy Chorych w  wy­

p a d k a c h n a g ły c h p . d r. Ja n isz e w sk i, le ­

k a rz  k a so w y .

0 Posiedzenie Rady M iejskiej. P u b lic z  
n e > p o s ie d z en ie R a d y M iejsk ie j z w o ła n e  
z o sta ło n a so b o tę , d . 1 . s ie rp n ia , o g o d z . 
6 -te j w ie c zo re m  d o sa li p o s ie d z e ń R . M . w  
ra tu szu . N a p o rz ą d k u d z ie n n y m  je s t ty lk o  
1 p u n k t: P rz y ję c ie d o w ia d o m o śc i w y ro k u  
N a jw y ż sz e g o T ry b u n a łu A d m in is tr. z d . 
2 9 . 5 . 1 9 3 1 .

W y ro k te n , ja k w ia d o m o , je s t f in a łe m  
p ro c e su , k tó ry sp o w o d o w a li p e w n i „ m ą -  
d ra le “ z R a d y M ie jsk ie j p rz e c iw w a ż n o śc i  
o s ta tn ich w y b o ró w  d o R . M .

0 W ycieczka harcerska. W ś ro d ę p o  
p o łu d n iu p rz y b y ła d o n a sz e g o m ia s ta w y ­
c ie c zk a b ro d n ic k ie j d ru ż y n y h a rc ersk ie j z  
o b o z u le tn ieg o w  G ó rz n ie . M ło d z i h a rc e rz e , 
o p a le n i, z d ro w i i p e łn i h u m o ru , ro z b ili n a ­
m io ty sw o je o b o k z a b u d o w a ń p . M a n ik o w ­
sk ie g o p rz y u l. M a te jk i.

0 Jeszcze tylko jeden tydzień d o w ie l­
k ie j z a b a w y lu d o w e j, ja k a s ię o d b ę d z ie w  
n ie d z ie lę d . 9 . s ie rp n ia , w  o g ro d z ie p . T w a r  
d o w sk ieg o p rz y u l. C h e łm iń sk ie j. S ta ra ­
n ie m T o w a rz y s tw a L u d o w e g o . W y m a rsz  
d o o g ro d u p rz y d ź w ię k a c h o rk ie stry so k o ­
le j n a s tą p i o g o d z . 2 -e j p o p o ł. Z a b a w a w  
o g ro d z ie u ro z m a ic o n ą b ę d z ie n ie sp o d z ia n ­
k a m i, w śró d k tó ry c h n ie w ą tp liw ie n a j-  
w ię k sze m  c ie sz y ć s ię b ę d ą p o w o d z e n ie m  
lo te r ja fa n to w a i k o ło szc z ęśc ia z m n ó ­
s tw e m  p ię k n y c h i e fe k to w n y ch w y g ra n y c h .

N a le ż y o c z e k iw a ć , ż e c a łe o b y w a te ls tw o  
m ias ta n a sz e g o p o p rz e tę im p re zę z a s łu ż o ­
n e g o T o w a rz y s tw a L u d o w e g o , te rn w ięc e j, 
ż e z y sk z n ie j p rz e z n a c z o n y je s t n a c e le  
K a sy P o g rz e b o w e j d la n a jb ie d n ie jsz y c h  
c z ło n k ó w  to w a rz y stw a .

0 Baczność cykliści! Z a p o w ie d z ia n e n a  
n ie d z ie lę d n ia 2 . 8 ., z a w o d y tre n in g o w e n a  
tra s ie 8 0 k im . ‘n ie o d b ę d ą s ię . N a tm ia s t 
T w o . C y k lis tó w  „ P o g o ń u rz ą d z a w  n ie d z ie  
lę w sp ó ln ą w y c ie c z k ę ro w e ra m i d o H a m e -  
ru n a fe s ty n lu d o w y ta m t. K ó łk a R o ln i­
c z e g o .

D z iś, w  p ią te k , o d b ę d z ie s ię o g o d z in ie  
2 0 -e j z e b ra n ie c z ło n k ó w  w lo k a lu p . H o ff­
m a n n a . O  lic z n y u d z ia ł p ro s i Z a rz ą d .

0 Dzielnicowe zawody lekkoatlecznego  
„Sokoła 1*. W so b o tę , d n ia 1 5 s ie rp n ia b r., 
o d b ę d ą s ię w T o ru n iu n a M iejsk iem  B o i­
sk u S p o rto w e m z a w o d y le k k o a tle ty c z n e  
d la d ruh e n i d ru h ó w o p ie rw sz e ń s tw o  
D iz ie ln ic y P o m o rsk ie j Z w iąz k u T o w . 
G im n . ,,S o k ó ł“ w  P o lsc e .

Z a w o d y te p rz e p ro w a d z a s ię w  k la sa c h  
A . i B . W  k la sie B . m a ją p ra w o s ta r to w a ­
n ia z a w o d n ic y i z a w o d n ic z k i, k tó rz y d o ­
ty c h c z a s w  z a w o d a c h d z ie ln ic o w y c h w  d a ­
n e j k o n k u re n c ji n ie z d o b y li je d n e g o z  
trz e c h p ie rw sz y c h m iejsc .

Z a w o d y p rz e p ro w a d z a w m y śl p rz e p i­
só w  P . Z . L . A . n a c z e ln ic tw o  O k rę g u IV .

Z g ło sz e n ia z a w o d n ik ó w i z a w o d n ic z e k  
n a d e s ła ć n a le ży w  te rm in ie d o 8 s ie rp n ia  
b r. d o P Jrz e w o d n ic tw a D z ie ln ic y P o m o r­
sk ie j Z w ią z k u T o w . G im n . „ S o k ó ł" , G ru ­
d z ią d z u l. M ic k iew ic z a 2 2 . P ó ź n ie jsz e z g ło ­
sz e n ia n ie b ę d ą u w z g lę d n io n e .

W p o w y ż sz y c h z a w o d a c h w in n a ja k  
n a jw ię k sz a ilo ść z a w o d n ic z ek i z a w o d n i­
k ó w  b ra ć u d z ia ł, a ż e b y p rz e z to w y k a z a ć  
s iłę i ż y w o tn o ść „ S o k o ła " w d z ie d z in ie  
w y c h o w a n ia f iz y c zn e g o .

0 Redukcje, redukcje i zwolnienia. D o ­
w ia d u je m y s ię , ż e w  d n iu w c z o ra jsz y m  d o  
rę c z o n e z o s ta ły w sz y stk im u rn ę d n ik o m  
tu t. P o w . K a sy C h o ry c h w y p o w ie d z e n ia  
z a jo m o w a n y c h d o ty ch c z a s p o sa d z te rm i­
n e m  trz y m ie s ię c z n y m .

K rą ż ą ró w n ież w ie śc i, ż e ta k i sa m  „ p re  
z e n t" o trz y m a li w o s ta tn ic h d n ia c h ta k ż e  
n ie k tó rz y u rz ę d n ic y tu t. są d u p o w ia to ­
w e g o .

O to o b ra z polskiej „rzeczywistej rzeczy­

w isto śc i, sp o w o d o w a n e j p rz e z 5 -le tn ią p e r-  
ta ck ą g o sp o d a rk ę sa n ac y jn ą . R e d u k c je , fa ­
la n g i b e z ro b o tn y c h ro sn ą , a k a sy puste....

0  Kino „Słońce" w y św ie tla d z iś p o ra z  
o s ta tn i w ie lk ie a rc y d z ie ło A l Jo lso n a  
,,Ś p ie w a ją c y B ła z e n " . F ilm te n śc ią g n ą ć  
w in ien tłu m y w id z ó w , g d y ż n a p ra w d ę w a r  
to g o z o b a c z y ć . W ru sz a ją c ą m iło ść n ie ­
sz c z ę śliw e g o o jc a d o sy n k a sw eg o , „ S ło ­
n e c z k a " , ta k p ię k n ie o d d a je p ię k n a m e lo d  
ja p io sen k i o „ S o n n y -b o y ‘u . —  S p e c ja ln e  
p rz e d s ta w ie n ie d la d z ie c i w  so b o tę o g o d z . 
1 7 -te j.

O d so b o ty p o tę ż n y d ra m a t m o rsk i p t. 
„ W y sp a z a to p io n y c h o k rę tó w " .

0 Kino „Dwór W ąbrzeski**. W piątek, 
so b o tę i n ie d z ie lę ukażą się na ekranie k i-

Zapin sio do 0. P. V. 

n a „ D w ó r W ą b rz e sk i" w p o d w ó jn y m  p ro ­
g ra m ie w e rs ja f ilm o w a z n a k o m ite j o p e re t 
k i K a lm a n n a „ H ra b in a M a ric a " z V iv ia n  
G ib so n , H a rry m  L ie d tk e i E rn e ste m  V e re -  
b e s w ro la c h g łó w n y c h o ra z se n sa cy jn y  
d ra m a t p t. „ P rzy g o d y p ię k n e j E v e lin y " z  

L e e P a rry .
N a p ię k n y te n p o d w ó jn y p ro g ra m  u d a ć  

s ię w in n i ja k n a jlic z n ie jsi w id z w ie , b o  
p rz e c ie ż w  d o d a tk u je sz c z e w stę p m a ją d o  
k in a  2 o so b y n a 1 b ile t.

0 Pokwitowanie. N a o p ie k ę d la b e z ro ­
b o tn y c h n iż e j w y m ie n ie n i o b y w a te le m ia ­
s ta W ą b rz e ź n a z ło ż y li n a s t. d a tk i p ie n ię ­
ż n e : O b st W ik to r 3 0 z ł. E . G o h ritz 3 0 z ł. 
A . K lie se 2 z ł. W . M e d e rsk i 3 z ł. B li­
c h a rz S ta n is ła w  1 0 z ł. N a d o ln y 5 z ł. V o r-  
sc h u ss -V c re in 5 z ł. G łó w c z e w sk i 5 z ł. G ó ­
ra lsk i 5 z ł. D o le ck i 2 z ł. B ia ły 1 z ł. K a ra u  
5 z ł. W . L e w a n d o w sk i 1 0 z ł. B a ra n o w sk i 5  
z ł. B a ry lsk i 2 z ł. D e m b e k 5 0 g r. W e rth o w a  
5 0  g r. P io tro w sk i 3 z ł. O g iń sk a 2 z ł. G e rk e  
2 z ł. P o la n o w sk a  2 z ł. D ą b ro w sk i 2 z ł. T o ­
b o lsk i 5 z ł. G ry z ą 2 z ł. G rz e g o rc z y k 2 z ł. 
E ic h h o rs t 1 z ł. G o e tz 2 z ł. M a k o w sk i K sa ­
w e ry 2 z ł. S k rz y p c z a k 2 z ł. F r. K u h n  5 z ł. 
M ły n P a ro w y 5 z ł. B ra c ia G o g o le w sc y 1 0  
z ł. „ R o ln ik " sp ó łd z ie ln ia z o g ra n ic z , o d p . 
w  W ą b rz e ź n ie 1 0 z ł. H a j  d e l 5 z ł. B o rto w -  
sk i 2 z ł. J . N itk a 5 0 g r. P rz y s ta lsk i 5 0 g r. 
E . Ja n o w sk i 2 z ł. P ią tk o w sk i 1 z ł. Z a ręb ­
sk i 3 z ł. C h m ie le w sk i 2 z ł. L u b o m sk i 4  
fu n ty k ie łb a sy , B u sc h 6 z ł. Ż u ra lsk i 5 z ł. 
P a w 'e le o k i 3 z ł. Ja g ie łło 1 z ł. A . H o e n z e 5  
z ł. K lim a sz k a 2 z ł. S c h a fe r 5 z ł. B ia łe ck i 
2  z ł. G u id a 1 z ł. S e ll 2  z ł. N N . 1 z ł. S ip a 2  
z ł. N iz w an to w sk i 2 z ł. E u g e n ja S tile r 5 0  
gr. B a u m a n n  2  z ł. A W iśn ie w sk i 2 z ł. N N . 
2 z ł. N N . 2 z ł. D r. P io tro w sk i 5 z ł. J . P io ­
tro w sk i 3 ,5 0 z ł. C ic h o ck i 2 z ł. B ry k s 1 z ł. 
C a n d e r 2 z ł. C z . M a k o w sk i 1 z ł. G ru d z iń ­
sk a 1 z ł. S z y m a ń sk a 1 z ł. G ło s W ą b rz e sk i  
B . S z cz u k a 5 0 z ł. P o m ie c z y ń sk a 2 z ł. Z ió ł­
k o w sk i Z y g m u n t 2  z ł. W a rz y ń sk i 2  z ł. P rill  
5 0  g r. K a c z y ń sk i 2  z ł. S o p o liń sk i 1 z ł. H e im  
5 0 g r. B a c h m a n n  2  z ł. P e rliń sk i 5 0 g r. W a -  
c h n e r 1 z ł. Ż y w ic k i 1 z ł, T e sła w sk i 1 z ł. 
M ila n o w sk a 1 z ł. H e im  5 0 g r. R u tk ę 5 0 g r. 
L e d w o c h o w sk a 2 z ł. Iz b ra n d t 5 0 g r. M i­
c h a lsk i 5 0 g r. Ż y w ie c k a 1 z ł. L a m p a rsk a  
5 0  g r. M ilk e H . 1 z ł. T h ile 5 0 g r. B a ry lsk i 
5 0 g r. Ja n tz  1 z ł. S te ln te r 1 z ł. Ś m ie ło w sk i 
1 z ł. W iśn ie w sk i 5 0 g r. B ie n ia ś K o m . P o l. 
1 z ł. B o ro w sk i 1 z ł. Z ie liń sk a 1 z ł. W e rn e r  
1 z ł. W o liń sk a 5 0 g r. K u h n  4 z ł. P isk o r 1  
z ł. R o lira d o w a 2 z ł. G ła c z y ń sk i 1 z ł. K ra ­
je w sk i 1 z ł. H o lw e g 1 z ł. K o w a lsk i 5 0 g r. 
L u la 1 z ł. P io tro w sk i 5 0 g r. M a lsk i 5 0 g r. 
S k w ie rz 5 0 g r. R y c z k o w sk i 5 0 g r. N itk a 1  
z ł. K o p c z y ń sk i 1 z ł. K a m iń sk i 2 z ł. Ł o b o ­
d z iń sk i 3 0 g r. H o ffm a n n  1 z ł. R u jn e r 5 0 g r. 
D z ie rz g ó w sk i 3 z ł. B a u sch 1 z ł. F e n sk i 1  
z ł. G a sz y ń sk i 1 0 z ł. N N . 1 z ł. C h w ia łk o w -  
sk i 2 0  z ł. T ra łk a  5 z ł. Je z ie rsk i 2 0 z ł. H o ff­
m a n n 7 z ł. L e o n S z ó s ta k o w sk i 1 0 z ł. M e c. 
B a lc e rsk i 5 0 z ł. S z ó s ta k o w sk i J . 5 z ł. Ja -  
rz e m b o w sk i 5 z ł. S ig u rsk i 7 z ł. S t. K lim e k  
1 0 z ł. P . Jo n a s 5 z ł. F ,. B a lc e rsk i 2 0 z ł. N a st 
5 z ł. S te ie n s 5 z ł. C y g le r 5 z ł. G e la d e 5 z ł. 
F ra n c . K o p c z y ń sk i 5 z ł. N o w a k o w a 1 z ł. 
D r. O stro w sk i 5 z ł. Z a m o rsk i 3 z ł. W o j-  
te c k a 2 z ł. S z y m a ń sk i 1 0 z ł. K s. Z a k ry ś 1 0  
z ł. Z ię ta k 1 0 z ł. B . L e w a n d o w sk i 1 0 z ł. 
A le k s. L e d w o c h o w sk i 4 z ł. K o m . K a sa  
O sz c z ę d n . 1 0 0 z ł. E itn e r M a k s. 2 z ł. W . 
M a łe k 1 z ł. K a p te in 5 0 g r. P y d e 1 z ł. J . 
T w a rd o w sk i 3 z ł, Ig n . B ry k s 1 ,5 0 z ł. M a r­
k o w sk i 3 z ł. D o b ry c h 5 0 z ł. G e rszo n L u d ­
k ie w icz 1 z ł. M u sz arsk a 1 z ł. W . D o m a -  
c h o w sk a 1 z ł. H im e lfa rb 1 z ł. N iz w a n to w ­
sk i 5 0 g r. W . G ra b o w sk i 1 z ł. N N . 5 0 g r. 
T re p k e 5 0  g r. A . D u lsk i 1 z ł. P o to rsk i 2  z ł. 
K . W ie trz y ń sk i 5 z ł. N N . 2 z ł. S ie ra w sk i 
5 0 g r. L e w a n d o w sk a 1 z ł. K re isla n d -B u n d  
5 z ł. H in z 1 ,5 0 z ł. W iśn ic k i 1 z ł. F e n sk a  
5 0 g r. F r. S a ss 1 ,5 0 z ł. F ig a so w a 1 z ł. M . 
C y rk la ff 5 z L P o lk o w sk i 1 z ł.

WIADOMOŚCI Z POWIATU.
KOW ALEW O.

Uroczystości odpustowe św. Anny  
o d b y ły s ię w  tu t. p a ra fji w  u b ie g łą  so ­
b o tę i n ie d z ie lę p rz y u d z ia le o k o lic z ­
n y c h k s ięż y o ra z w ie rn y c h ta k z tu ­
te jsze j ja k  i z są s ie d n ic h p a rafij.

Poświęcenie sztandaru. W  p rzy sz łą  
n ie d z ie lę , d n ia  2 . 8 . o d b ę d z ie s ię w  K o ^  
w a lew ie u ro c z y sto ść p o św ię c en ia n o ­
w e g o sz tan d a ru S to w a rz y sz en ia K a to ­
lick ie j M ło d z ie ż y M ę sk ie j. W ie lk ie to  
i rz ad k ie  św ię to  n a sz e j m ło d zie ż y , p rz y  
g o to w u ją ce j s ię p o d k ie ro w n ic tw e m  
d u c h o w ie ń s tw a d o  p rz y sz łe j p ra cy  o b y  
w a te lsk ie j w  m y śl z a sa d k a to lick ic h i  
n a ro d o w y c h , a z a licz o n e j z asz cz y tn ie  
p rz e z O jc a św . d o A k c ji K a to lick ie j, 
o b c h o d zo n e b ę d z ie n ie z w y k le u ro cz y ­
śc ie i p rz y u d z ia le b ra tn ic h s to w a rzy ­
sz eń z są sie d n ich  p a ra fij.

W  św ię c ie  te rn w e ź m ie u d z ia ł m ie j­
sc o w e o b y w ate ls tw o , k tó re n a sz ą m ło ­
d z ież z p o d z n a k u  S . M . P . d a rzy g o ­
rą c ą sy m p a tją .

W IELKIE RADOW ISKA.

List z W . Radowisk. —  O czem lu­
dzie we wsi m ówią? (C iąg  d a lsz y ). W  
d a lsz y m  c ią g u lu d z ie ta k so b ie gwa­
rz ą : N a sta n ie  w n e t u  n a s n o w y  c z as —  
c z as sa n a cy jn e - s trz e lec k i, g d y d o  
n a s je sz c ze z a w ita p o w ia to w y k o m e n ­
d a n t S trz e lc a p . M ile w sk i z M iew a . A  
c o  te n  tu  m a  ro b ić ? N ie w ie cie , ż e m a  
z o s tać u n a s k ie ro w n ik ie m  sz k o ły ? —  
C h y b a n ie , k to ś p ra w i, b o ja s ły sz a ­
łe m , ż e te n p a n m iał d o s tać p rz en ie ­
s ie n ie k a rn e , a tu te jsza sz k o ła c h y b a  
n ie u c h o d z i ja k o  p o sa d a k a rn a . —  Ja ­
c y to n ie d o m y śln i je s te śc ie ! P rz ec ież  
d o b rz e ie s t. ż e k o m e n d a n t p o w . S trz e l­

c a  i k s . k a p e lan  s trze lec k i o b o k s ie b ie  
s ie d z ą , a b y ła tw o m o g li s ię p o ro zu ­
m ie w a ć . O j, z o b a cz y c ie , ja k p . k o ­
m e n d an t i k s . k a p e lan k rę c ić s ię i w  
p o c ie c z o ła z a b ie g a ć b ę d ą , a b y tu k o ­
n ie cz n ie z a ło ży ć S trz e lc a . U  n a s im  
s ię n ie u d a . Ja n ie p o z w o lę m o im  
c h ło p c o m  p rz y s tąp ić d o S trze lc a . —  A  
m y te ż n ie p o z w o lim y . —  N o , to  c h ło p  
c ó w  sz k o ln y c h z a p iszą d o  S trz e lc a ! —  
C h y b a ż e b y  b ą k i s trz e la li!  _ _

A le s łu c h a jc ie je n o , ja k to s ię s ta ­
ło , ż e ta k  n ie sp o d z ia n ie  u p iło w a li p a n a  
D ę b sk ie g o , k tó ry z d ró w  je s ti m ó g łb y i  
c h c ia łb y d a le j p ra co w ać ? N ie d o m y ­
ś la sz s ię , k to g o w y g ry z ł? P rz ec ież  
w ie m y w sz y sc y , k to  o d d a w n a p o d  n im  
d o łk i k o p a ł! —  H m , a  ja k  to  s ię z g a d z a  
z m iło śc ią c h rz e śc ., o k tó re j p rz e c ie ż  
p ra w i i p isz e? C z y ta m iło ść o b o w ią ­
z u je ty lk o w o b e c sa n a  to ró w  i s trze l­
c ó w ?

D o  te j k o re sp o n d e n c ji n ie  d o d a je m y  
ż ad n y ch u w a g . O c z e k u je m y w y ja śn ie ­
n ia p o d a n y ch fa k tó w p rz e z z a in te re ­
so w an y c h . D o w iad u je m y s ię , ż e o w y m  
n ie z n a n y m  k s ię d ze m  z a p ro sz o n y m  n a

Przeniesienie Izby Handl.-Przem. 
z Grudziądze do Gdyni.

Przenoszenie agend odbywa się stopniowo.
G ru d z ią d z a  1 p ra w aP rz e n ie s ie n ie Iz b y P .-H . z  

d o G d y n i, je ś li n ie w c a ło śc i, to p rz y n a j­
m n ie j c z ę śc io w e , n a s tą p i ju ż w  n a jb liż sz e j 
p rz y sz ło śc i. N a ra z ie Iz b a w y n a ję ła w  G d y ­
n i p e w n ą ilo ść u b ik a c y j p rz y u l. Ś w . Ja ń -  
sk ie j w p ro s t „ W y d z ia łu M o rsk ie g o " , d o ­
k ą d ju ż w e w rz e śn iu c z ę śc io w o p rz e n ie s ie  
sw e b iu ra z G ru d z ią d z a . W y b o ry d o I ll-e j  
se k c ji ż e g lu g o w e - p o rto w e j o b e jm u ją 3 2  
u p ra w n io n y c h d o g ło so w a n ia . P o z b a w io n e

„Miasto gwoździków.**
Miejscowość Klatowy już od lat 120 pielęgnuje ten piękny 

kwiat.
W  C z e c h a c h z a c h o d n ic h le ż y m ia sto  

K la to w y , k tó re o d d a w n a c h lu b i s ię n a z w ą  
„ m ia s ta g w o ź d z ik ó w " . M ia sto to ju ż p rz e d  
T 2 0 la ty z a c z ę ło m a so w o h o d o w ać te u lu ­
b io n e k w ia ty . G w o ź d z ik i k la to w sk ie z n a ­
n e są p ra w ie w c a łe j E u ro p ie , g d y ż n a  
lic z n y c h w y sta w ac h w m ia sta c h e u ro p e j­
sk ic h z o s ta ły o d z n ac z o n e .

Z o k a z ji 1 2 0 ro c z n ic y * p ie lęg n o w a n ia  
g w o ź d z ik ó w w K la to w a c h u rz ą d z o n o w ie l­
k ą w y sta w ę , k tó ra je s t je d y n ą w sw o im  
ro d z a ju i c ie sz y s ię w ie lk ie m z a in te re so ­
w a n ie m  n ie ty lk o w C z e c h o s ło w a c ji a le i 

z a g ra n ic ą .

22 wiceministrów.
„Usprawnienie adm inistracji** postępuje  

całą parą...

Z c h w ilą n o m in a c ji p ro f. Z a w a d zk ie g o  
z W iln a n a w ic e m in is tra sk a rb u , lic z b a  
w ic e m in istró w p o d n ie s ie s ię d o 2 2 , w  
c z e m  2 m ia n o w an y c h ju ż w  c z a sa c h re d u k  
c y j o sz cz ę d n o śc io w y c h . P o d z ia ł ty c h d y g ­
n ita rz y n a p o sz c z e g ó ln e re so rty p rz e d sta ­
w ia  s ię n a s tę p u ją c o :

1 ) P re z y d ju m R a d y M in istró w 1 (N a -  
k o n ie c z n ik o ff-K lu k o w sk i) ;

2 ) M in iste rs tw o sp ra w z a g ra n ic z n y c h  
1 (B e c k );

3 ) M in iste rs tw o sp raw w o jsk o w y c h 2  
(S k ła d k o w sk i, F a b ry c y ) ;

4 )  M in iste rs tw o sp raw w e w n ę trz n y c h  
2 (S ta m iro w sk i, K o rsa k );

5 ) M in iste rs tw o sk a rb u 3 (K o c , S ta ­
rz y ń sk i, Z a w a d z k i) ;

6 ) M in iste rs tw o sp ra w ie d liw o śc i 2  
(S ie c z k o w sk i, Ś w ią tk o w sk i) ;

7 ) M in iste rstw o p rz e m y s łu i h a n d lu 2  
(D o leż a ł, K o ż u c h o w sk i) ;

8 ) M in iste rs tw o k o m u n ik a c ji 1 (C z a p ­
sk i);

9 )  M in is te rs tw o ro ln ic tw a 1 . (L e ś ­
n ie w sk i)  ;

1 0 ) M in is te rs tw o w y z n a ń re lig ijn y c h i 
o św ie c e n ia p u b lic z n e g o 2 (P ie ra c k i, k s . 
Ż o n g o łło w ic z ) ;

1 1 ) M in is te rs tw o ro b ó t p u b lic z n y c h  
1 (G ó rsk i) ;

1 2 ) M in is te rs tw o p ra c y i o p ie k i sp o łe c z  
n e j 1 (S z u b a rto w ic z ) ;

1 3 ) M in iste rstw o re fo rm ro ln y c h 1  
(R td w a n ) ;

1 4 )  M in iste rs tw o p o c z t i te leg ra fó w  2  
(D o b ro w o lsk i, D rz e w iec k i) .

Razem z m in istra m i n a sz g a b in e t sk ła ­
d a  s ię z a te m  z 3 6 c z ło n k ó w .

N a le ż y n a d m ien ić , ż e w  c z a sa c h p rz e d -  
m a jo w y c h , k ie d y to —  ja k w ia d o m o —  
n a sk u te k ta rg ó w  o te k i, trz e b a b y ło z a sp o ­
k o ić k a ż d y ,.p a rtjó w  k a w a łe k " , w ic e m in i­
s tró w b y w a ło z a le d w ie k ilk u w  ’ c a ły m  
g a b in e c ie .

Ja k w id z im y „ u sp ra w n ie n ie a d m in i­
s tra c ji" p o s tę p u je p e łn ą p a rą .

o d p u s t św . Ja k ó b a , b y ł k s . p ro f. d r. 
C ic h o c k i z P e lp lin a , k tó reg o  n a p ro śb ę  
k s . Ł ę g o w sk ieg o w ła d z a b isk u p ia w y ­
s ła ł, b o k s . d r. Ł ę g o w sk i tw ie rd z ił, ż e  
z o k o lic y ż a d n e g o k s ię d z a d o p o m o c y  
d o s ta ć n ie m o ż e .

GOLUB. 

Rezolucja.

—  „ 1 . Z e b ra n i n a w ie c u c z ło n k o w ie i 
sy m p a ty cy S tro n n ic tw a N a ro d o w e g o w  
G o lu b iu w  d n iu 2 6 . b m . w y ra ż a ją sw ą  
so lid a rn o ść z p o lity k ą S tro n n ic tw a n a  

te re n ie S e jm u i w k ra ju .

2 . W o b e c n a p a śc i p . „ k a p ra la " L a m o -  
ta n a lu d n o ść i d u c h o w ie ń s tw o P o m o rz a , 
z e b ran i w y ra ż a ją sw e o b u rz e n ie , ż e n a  
te g o ro d z a ju w y stę p p o z w o lił so b ie n a j­
w y ż sz y p rz e d s ta w ic ie l w ła d z y n a tu te j­

sz y m  te re n ie .

3 . P o n ie w a ż p . „ k a p ra l" L a m o t sz c ze ­
g ó ln ie z a a ta k o w a ł k s . se n . B o lta , p re z e ­
sa w o je w . S tro n n ic tw a , z e b ran i w y ra ż a ją  
w ie lc e z a s łu ż o n e m u d z ia łac z o w i u z n a n ie  
i c z e ść , s tw ie rd za ją c , ż e ż a d n e n a p a śc i 
z a s łu g je g o p o m n ie jsz y ć n ie z d o ła ją " . —

:ło su z o s ta ły f irm y , z a o p a tru ją c e  
o k rę ty w ż y w n o ść , z p o w o d u p o m in ię c ia  
ic h w ro z p o rz ą d z e n iu m in iste r ja łn e m  z 1 6  
u b . m ., c o w y w o ła ło je d n a k d u ż e p o ru sz e ­
n ie w śró d z a in te re so w an y c h tą sp ra w ą d o ­
s ta w có w g d y ń sk ic h .

Z a in te re so w a n e s fe ry G ru d z ią d z a d o ­
m a g a ją s ię p o z o s ta w ie n ia w G ru d z ią d z u  
d o b rz e w y p o sa żo n e j a g e n tu ry Iz b y .

G w o ź d z ik i k la to w sk ie s ta ły s ię w c a łe j 
C z e c h o s ło w a c ji p o p u la rn e , > w c z a s ie u ro ­
c z y s to śc i n a ro d o w y c h g w o ź d z ik i b ia łe i 
c z e rw o n e z d o b ią m a ry n ark i u c z e stn ik ó w  
m a n ifes ta cy j. P o ra z p ie rw sz y w y sta w a  
k la to w sk ic h g w o ź d z ik ó w o d b y w a ła s ię  
p rz e d c z te rd z ie s to m a la ty w  P ra d z e . W ó w ­
c z a s w y sta w io n o 2 0 0 0 o d m ia n te j -ro ś lin y . 
T e g o ro c z n a w y sta w a k o sz to w a ła 1 0 0 .0 0 0  
k o ro n c z e sk ic h a h o d o w cy p rz y p u sz c za ją ,  
ż e k a p ita ł te n n ie z o s ta n ie s tra c o n y , g d y ż  
ju ż o b e c n ie w y sta w a je st z w ie d z a n a n a d e r  
lic z n ie .

Traby powietrzne.
Jak powstają?

H u ra g a n , k tó ry sp u s to sz y ł L u b lin i je g o  
o k o lic e , n a le ży z a lic z y ć d o rz ę d u z ja w isk  
p rz y ro d y , z w a n y c h c y k lo n a m i, z e w z g lę ­
d u n a n ie s ły c h a n ą s iłę i p ę d , z ja k im  sz a ­
la ł o n w  p rz e c ią g u k ró tk ie g o s to su n k o w o  
c z a su , p o z o s ta w ia ją c z a so b ą g ru z y , ru in y , 
tru p y i ra n n y c h .

C y k lo n y tw o rz ą s ię n a jc z ę śc ie j w  o k o li­
c a ch z w ro tn ik o w y c h i p o d z w ro tn ik o w y c h , 
g d z ie w a h a n ie c iśn ie n ia a tm o sfe ry c zn e g o  
je s t b a rd z o  ro z p ię te . P rz y  c iśn ie n iu  n isk iem  
tw o rz y s ię c y k lo n , p rz y W y so k ie m  —  t . z w . 
a n ty cy k lo ń .

W ir p o w ie trz n y w y ra s ta w  p o s ta c i le ja  
w ie lk ie g o , k tó ry w iru ją c i k rę c ą c s ię n a ­
o k o ło sw e j o s i, p o su w a s ię n a p rz ó d  i p ę d z i 
z w ie lk ą sz y b k o śc ią . T e d w a ro d z a je ru c h u  
o w e j trą b y p o w ie trz n e j, o b ro to w y i p o s tę ­
p o w y , sp ra w ia ją , ż e p o ry w a o n a w sz y stk o , 
c o n a p o tk a n a sw e j d ro d z e z p o tę ż n ą s iłą , 
o b a la jąc d rz e w a , b u d y n k i, lu d z i, m io ta ją c  
n ie m i i u n o sz ą c je n a d u ż ą w y so k o ść .

Ś re d n ic a w iru c y k lo n ic z n e g o  je st b . ro z ­
m a ita . W a h a  s ię o n a m ięd z y  3 0 a  4 0 m e tra ­
m i. S z y b k o ść p o s tę p o w a c y k lo n u s ię g a o d  
3 0 d o 9 0 k im . n a g o d z in ę . R z e c z ja sn a , iż  
ta k i m ły n  p o w ie trz n y , p ę d z ą cy  z sz y b k o śc ią  
p o c ią g u k u rje rsk ie g o , b u rz y  p o  d ro d z e  w sz y ­
s tk ie p rz e sz k o d y . S tą d te ż ro z m ia r sp u s to ­
sz e ń , ja k ie w y w o ła ł h u ra g a n -c y k lo n w  L u ­
b e lsk ie m .

C y k lo n y  z d a rz a ją s ię d o ść rz a d k o w  s tre ­
f ie u m ia rk o w a n ej, c z ę sto  w  p a s ie p o d z w ro t­
n ik o w y m . N a z w a te g o n a z w isk a je st ró ż ­
n a w  ró ż n y c h k ra ja c h . N a w y sp a c h A n ty l-  
sk ic h c y k lo n , n a d a ją n a z w ę : „ h u ra g a n u ",  
w  S e n e g a lu (A fry k a ) —  „ to rn a d o " , w  C h i­
n a c h  —  „ ta jfu n " , w  A m e ry c e ś ro d k o w e j —  
„ p a p a g a llo " . T rą b y p o w ie trz n e są z ja w i­
sk ie m d o ść c z ę s te m  n a p o łu d n iu w S ta ­
n a c h Z jed n o c z o n y c h , g d z ie c z y n ią w ie lk ie  
sp u s to sz e n ia . O b lic z a ją ta m  c o ro c z n ie  sz k o ­
d y w y rz ą d z a n e p rz e z c y k lo n y n a o k o ło 2 0  
m iljo n ó w  d o la ró w .

IzyiBStEśuloDkieniflPW.
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HUMOR K to rozs iew a te pog łosk i?
S praw a zam ordow an ia rodziny Lew andow skich ,UTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

— O rety! zapomnieliśmy nacią­

gnąć na obręcz płótno ratow nicze.

W y ższa in sta n c ja .

N auczycielka: — H enryczku, przy  

tern w ypracow aniu na tem at „D laczego  

kocham m oją nauczycielkę" na pew no po­

m agał ci tatuś? Przyznaj się!

— N ie! M amusia m u na to nie pozw o­

liła.

B a rd zo d a w n o .

N auczyciel historji: — W ięc nareszcie  

w yzdrow iałeś? Będziesz m usiał dużo do­

uczyć się. O d kiedy byłeś chory?

— O d w ojny trzydziestoletniej, panie  

psorze? („Tęcza").

N o w o cześn ie .

— Papo, prosiłabym o pieniądze na  

w y p ra w ę ślubną.
— A leż, m oja córko, ja w cale nie 

w iem, że ty się zaręczyłaś!

— W idzę, że ty, ojcze, w cale nie czy­

tujesz gazet.

W lutym roku 1927 zam ordow ano w  

W ielkiem Tarpnie pod G rudziądzem sześć 

osób z rodziny Lew andow skich. Jako po­

dejrzanego o dokonanie m asow ego tego  

m orderstwa aresztow ano syna zam ordow a­

nych, Leona Lewandow skiego. Lew andow ­

ski w ypierał się w szelkiej w iny, jpdnakże 

w szystko przem aw iało przeciw ko niem u, 

toteż w pierw szej i drugiej instancji sąd  

okręgow y w G rudziądzu uznał Leona Le­

w andow skiego w innym zam ordow ania ro­

dziny i skazał go na sześciokrotną karę  

śm ierci.

Skazany zw rócił się o ułaskawienie lecz 

Pan Prezydent w obec potw orności doko­

nanej zbrodni z przysługującego m u praw a  

nie skorzystał i Lew andow ski zaw isł na  

szubienicy na dziedzińcu w ięzienia gru­

dziądzkiego.
W jakiś czas po straceniu Lew andow ­

skiego zaczęto w G rudziądzu kolportow ać 

pogłoski, jakoby Lew andow ski nie był 

sprawcą m asow ego m orderstw a.

W ładze sądow e w ystąpiły energicznie  

przeciw tym niczem nieuzasadnionym po­

głoskom i od tego czasu spraw a jakoś u- 

cichła.

Lecz oto obecnie sanacyjny ,,G łos W ąb­

rzeski" pogłoski te ponow nie odgrzew a i w

N iecheć do „S oko la".
Zakaz  zlo tu  soko lego  w e Lw ów ku pow . now otom yskiego .

W e Lw ów ku (pow iat now otom yski) 

m iał się odbyć ub. niedzieli zlot sokoli. —  

Lecz oto urząd bezpieczeństw a w e Lw ów ku  

w ydał zakaz urządzenia zlotu sokolego 

w tem m ieście, a starosta now otom yski 

dr. Cichow ski zakaz ten potw ierdził.

Ten sam pan starosta zakazał przed  

kilku tygodniami urządzenia zlotu soko­

lego w nadgranicznym Zbąszyniu i zlotu 

M łodzieży K atolickiej w N ow ym Tom y­

ślu,
O co w gruncie rzeczy chodzi? Chodzi 

w iadom ościach z Torunia (!) donosi, jako­

by w ykazaną została niew inność straco­

nego Lewandow skiego, „albowiem strasz­

nej zbrodni dokonać m iał w ujek L. i inni 

dw aj bandyci".
Tenże w ujek-m orderca, zdaniem ,,G łosu  

W ąbrzeskiego" m iał otrzym ać schedę po  

zamordow anych, lecz obecnie, um ierając, 

przyznał się podobno (!) do ohydnej zbrod­

ni. —
W iadomość tę poda  je ,,G łos W ąbrze­

ski" z zastrzeżeniem , lecz to nie 

pow inno chronić redakcji od odpow iedzial­

ności. Chodzi bow iem o spraw ę niesły­

chanie doniosłą, m ogącą poderw ać w naj­

w yższym stopniu zaufanie w w ym iar spra­

w iedliw ości sądu grudziądzkiego.

Jeżeli w podobnych spraw ach nie w ie 

się nic dokładnego, lepiej jest o tem nie 

pisać. Jeżeli zaś ,,G łos W ąbrzeski" m a i- 

stotnie konkretne w iadom ości, należało  

podać dokładnie: co, gdzie i jak.

Z chw ilą, gdy pogłoska o niew innem  

straceniu Leona Lew andow skiego pojaw iła 

się na łam ach prasy, spodziew ać się należy  

oficjalnego reagow ania w ładz sądow ych.

W iadom ość o pow yższem znajduje się 

na stronie 3-ciej ,,G łosu W ąbrzeskiego" z 

dnia 30 lipca br. (nr. 88).

o ham ow anie rozw oju tych organizacyj, 

które nie idą na pasku sanacji. Senatorzy  

now otom yscy chcieliby w idzieć u siebie  

tylko „Strzelca", lecz do tego m łodzież, 

która m a w sobie choćby trochę am bicji, 

za żadną cenę nie w stąpi. Stąd w ięc nie­

naw iść senatorów do takich organizacyj, 

jak „Sokół", M łodzież K atolicka itp. N ic 

to jednak sanatorom nie pom oże, „Soko­

łow i" zaś przybędzie kilkuset now ych  

członków .

Zaiste — dziw ne panują stosunki w  

nadgranicznym , bardzo jeszcze zniem czo­

nym pow iecie now otom yskim , w którym  

starościńskie rządy spraw uje urzędnik, 

przybyły do N ow ego Tomyśla z pogranicza 

bolszew ickiego, gdzie w randze m ajora

pełnił służbę w K O P...

N ag ły zgon por. rez. Topczew -  
sk iego .

W arszaw a, 29. \ — D ziś c

godz. 16.30 zm arł nagle w W arsza­

w ie na udar serca por. rez. W łady ­

sław Topczew ski, prezes Zw iązku 

O ficerów Rezerwy okręgu w arszaw ­

skiego i w iceprezes zarządu głów ne­

go tegoż zw iązku. Zgon nastąpił w  

gm achu 21 p. p., w  którym  to pułku  

śp. por. Topczew ski odbywał 6-ty- 

godniow e ćw iczenia w ojskow e.

Jak  w yg ląda  sprzedaż  naw ozów  
sztucznych  w  kra ju?

Z m iesięcznego sprawozdania Banku  

G ospodarstw a K rajow ego o sytuacji gospo  

darczej w kraju w ynika, iż tegoroczna je­

sienna kam panja naw ozow a da rezultaty  

znacznie gorsze, aniżeli w roku ubiegłym , 

którego rów nież do najlepszych przecież  

zliczać nie należy.
W przem yśle naw ozów sztucznych pa­

nuje zastój, bow iem rolnicy pow strzymu­

ją się od zakupów naw ozów sztucznych  

na sezon jesienny. „Terol",

S tan bezrobocia w P o lsce .
W arszaw a, 29. 7. Tel. w ł. — Liczba bez 

robotnych w Polsce zarejestrow anych w  

dniu 25 bm . w ynosiła 263  406 osób, co w po- 

rów naniu ze stanem z dn. 18 bm . w ykazu  

je spadek liczby bezrobotnych o 5175 osób

W ydaw ca

„G azeta W ąbrzeska* Sp. z ogr. odp. ; 

Redaktor odpow iedzialny:

A ntoni Czerw iński, W ąbrzeźno, G órna 3  

Za ogłoszenia Redakcja nie odpow iada.

D ruk: D rukarnia Toruńska S . A . 
w Toruniu.

P ierw sze najnow ocześn ie jsze

k ino

D ziś w  p ią tek p o ra z o sta tn i N astępny program:P ierw sze najnow uczesn iejnc _________ , —  ;

_ . " n ifA tifo  1 1  * Ś P IE W A J Ą C Y  B Ł A Z E N „ z ■ g g

s ł o ń c e j ^ mo ^ó w '' ,O tezep ien iec
T S k  ^ N l  w  ro li ti. W y r  g in ą W a lii, N a th a a B erry .

w ła śc ic ie l F r . S zy m a ń sk i.

w  ro li g ł. W y rg in a W a lii, N a th a a B erry .
S p ecja ln e p rzed sta w ien ie d la d ziec i i m ło d z ieży w  so b o tę o 5 p o p o ł. 

w stęp n a sa lę 3 0 g r . —  d la s ta rszy ch  5 0 g r . film cały kolorow y.

W piątek i sobotę o godz. 8,^, w niedzielę 2 seanse o 5-tej i

II.

P R Z Y G O D Y  P A N N Y  E W E L IN Y

K IN O

D W Ó R  W Ą B R ZE S K I „»  n  a  b  i n  a m  a  r  i  c  a «
w łaśc .: Jan K aczyńsk i.

2 osoby na I b ile t i podw ójny program .

w  ro la ch g łó w .

H arry L ied tke oraz E rnest V erebes .

O rkiestra pow iększona, dostosow ana ściśle do obrazu.

($i zapasowe di m M 
wizelkitli systenićw „oryginalne" i krajowego wyroku 
=■ ■. poleca po cenach bardzo korzystnych - = = 

Franc iszek B alcersk i - handel że laza 
W ąbrzeźno .

H IO W  

pokó j 
z utrzym aniem do w y­

najęcia. W ydaje się ró­

żne tanie obiady. Zgło­

szenia do adm inistracji 

„G azety W ąbrzeskiej", 

ifiii  

16-letnia rzetelna poza- 

m iejscow a do lekkiej 

pracy zaraz potrzebna. 

Pomorską 12^

K opię 
łóżko używ ane, szaję lu­
stro i um yw alnię. Zgło­
szeń. do adm in. „G aze­
ty W ąbrzeskiej".

A d w o k a t p o szu k u je  

loka lu  
b iu row ego  
w  o d p o w ied n iem  m iejcu . —  

O fer ty d o red a k , „ G a zety  

W ą b rzesk iej"  p o d  A d w o k a t.

P rzeta rg p rzy m u so w y . 

D nia 31. 7. 1931 r. o go­
dzin. 4,30 po poŁ sprze­
daw ać będę w drodze 
przetargu przym usow e­
go najw ięcej dającem u  
za gotówkę u p. H eleny 
D um o  w e  j w Czaplach: 
1 krow ę i 4 w archlaki. 
G łów czew ski, kom ornik  
sąd. W ąbrzeźno.

P rzeta rg p rzy m u so w y . 

W sobotę dnia 1. 8. br. 
o godz. 14-tej sprzeda­
w ać będę w drodze eg­
zekucji w D ylew ie u p. 
p. Rybackich najw ięcej 
dającem u za gotów kę: 
m aszynę dc szycia „Sin­
ger". Rogow ski, kom or­
nik sądow y K ow alew o

P rze ta rg p rzy m u so w y . 

D nia 1. 8. 1981 r. o godz. 
9-tej przed poł. sprzeda­
w ać będę w drodze prze 
targu przym usów , naj­
w ięcej dającem u za go­
tów kę u p. Piotro Juśki 
w  Ludowicach: 1 m ó rg  
żyta na pniu. G łów czew  
ski, kom . sąd. W ą b rze ­
źno.

P rze ta rg p rzy m u so w y .

D nia 1. 8. 1931 r. o godz. 
4-tej po poł. sprzeda­
w ać będę w  drodze prze 
targu przym usów , naj­
w ięcej dającem u za go­
tów kę u p. Róhricha w  
Prusach: źrebaka 2 let­
niego i szafę żelazną. 
G łów czew ski, kom . sąd. 
w W ąbrzeźnie,

174 .00  
zł. najlepszy row er pod gw aranc ją . 

C zęśc i row erow e i w szelką  

am un ic ję po leca po cenach  

— rów nież najtańszych — - 

E r. K w aśny W ąbrzeźno

Poniatow skiego 5.

O głoszen ie .
W e w torek, dn ia  4 . s ierpn ia  1931  r. 

odbędzie s ię w  W ąbrzeźnie  

ja rm ark  
na byd ło i kon ie

S chw arz, burm istrz.

P rzeta rg p rzy m u so w y . 
D nia 1. 8. 1981 r. o godz. 
3-ciej po poł. sprzeda­
w ać będę w drodze prze 
targu przym usów , naj­
w ięcej dającem u za go­
tów kę u p. H eleny M a- 
rasińskiej w Czystochle- 
biu: 6 stołów , 8 ław ek, 
7 krzeseł, 1 bufet, 1 tekę 
składow ą i t p. przed­
m ioty. G łów czew ski, ko­
m ornik sąd. w W ąbrze­
źnie

Za d ług i
m eg o z ięc ia M ich a ła F e-  

la u h a  n ie  o d p o w ia d a m  

i p ro szę n a m o je n a zw isk o  

n ic n ie d o w a ć .

S am uel H auer,
D ęb o w a łą k a p . W ą b rzeźn o .


